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Wstęp

W  dziejach II Rzeczypospolitej, państwie które po długim okresie niewoli 

wkrótce znów miało stać się celem agresji hitlerowskich Niemiec oraz sowie-

ckiej Rosji, nie brak przykładów potwierdzających wielką ofiarność, przedsię-

biorczość i oddanie ojczyźnie ze strony jej obywateli. Na polu gospodarczym, 

najbardziej znanymi inicjatywami państwa zmierzającymi do odbudowy 

kraju i poprawy bytu jego mieszkańców było powstanie portu w Gdyni, budo-

wa magistrali węglowej z Górnego Śląska do Gdyni, a także szereg inwestycji 

realizowanych w ramach rozbudowy Centralnego Okręgu Przemysłowego.1

Ważny wkład w  tę odbudowę miał także polski kapitał prywatny i  choć 

skala takich przedsięwzięć nie mogła wówczas równać się z państwowymi, 

to doniosłość niektórych z nich jest trudna do przecenienia2. Jako wyjąt-

kowy przykład można wskazać przedsiębiorstwo Gazolina S.A., założone 

1  �Zbigniew Landau., Jerzy Tomaszewski, Zarys historii gospodarczej Polski 1918-1939, Warszawa 

1999; Wiesław Samecki, Centralny Okręg Przemysłowy 1936-1939, Wrocław 1998; Ryszard 

Mielczarek, Budowa portu handlowego w Gdyni w latach 1924-1939, Gdańsk 2001; Marian Marek 

Drozdowski, Historia Centralnego Okręgu Przemysłowego: geneza, budowa, wizja przyszłości, opinie, 

Warszawa 2015.
2 � Należy podkreślić, że w ówczesnych realiach geopolitycznych, w skutek dotkliwych zniszczeń 

powojennych oraz rabunkowej polityki gospodarczej prowadzonej wcześniej przez państwa 

zaborcze, dużą przeszkodą w szybkiej odbudowie Polski stanowił niedostatek krajowego kapitału.
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i  kierowane przez inż. Mariana Wieleżyńskiego oraz jego wspólnika inż. 

Władysława Szaynoka. Znaczenie i działalność tej firmy można analizować 

na kilku płaszczyznach. Tworząc status Gazoliny S.A. Marian Wieleżyński 

spełniał obietnice złożone sobie w  młodości, które silnie nacechowane 

były patriotyzmem gospodarczym. Chciał stworzyć firmę opartą o  polski 

kapitał, która wykorzystywałaby nowatorskie rozwiązania technologicz-

ne. Firmę działającą, używając współczesnego języka, w sposób ekologicz-

ny i  co bardzo ważne, oferującą takie warunki pracy, które byłyby spra-

wiedliwe oraz w  pełni zadowalałyby pracowników. To ostatnie zaś mogło 

zostać zrealizowane poprzez wcielenie w życie nowej koncepcji organizacji 

i finansowania przedsiębiorstwa, tj. akcjonariatu pracowniczego.

Historia firmy założonej przez Mariana Wieleżyńskiego, to także historia ludzi 

z nią związanych – ich dorobku intelektualnego, inicjatyw jakie podejmowali 

w zakresie działalności naukowej, społecznej, politycznej, a także gospodar-

czej. Zagadnieniom tym poświęcona została konferencja naukowa, która od-

była się w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim w październiku 2023 roku. 

Efektem badań, wymiany myśli, refleksji, dyskusji nad powstaniem, działal-

nością oraz znaczeniem i wkładem Gazoliny w rozwój przemysłu naftowo-ga-

zowego w Polsce okresu międzywojennego, jest tom pokonferencyjny.3 Frag-

menty tekstów tam opublikowanych, a także wznowione, IV wydanie biografii 

3 � Wspólna praca, wspólny plon. Sukces spółki paliwowej „Gazolina” w II Rzeczypospolitej. 

Studia i materiały z konferencji naukowej, Lublin 9-10 X 2023, red. N. Turkiewicz, Lublin 2024.
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Mariana Wieleżyńskiego – autorstwa jego syna Lecha Wieleżyńskiego4, zosta-

ły wykorzystane w niniejszej publikacji i stanowią wprowadzenie oraz swego 

rodzaju tło dla historii Gazoliny opowiedzianej poprzez fotografię. 

Prezentowana w tej publikacji dokumentacja fotograficzna, pochodzi w dużej 

części z archiwum rodziny Wieleżyńskich. Obecnie mieści się ono w Brwino-

wie k. Warszawy. W latach 2022-2023 zasób archiwalny został zinwentaryzo-

wany i zabezpieczony. W skład archiwaliów znajdujących się pod opieką pana 

Zbigniewa Jamroza, prawnuka Mariana Wieleżyńskiego, wchodzą różnorod-

ne materiały. Obok dokumentacji dotyczącej stricte działalności firmy, istotną 

część stanowią archiwalia całkowicie prywatne i rodzinne. Przechowywane 

są materiały i  korespondencja prezentująca działalność członków rodzi-

ny, często niezwiązana bezpośrednio z Marianem Wieleżyńskim i Gazoliną, 

a także liczne zdjęcia rodzinne, notatniki, zeszyty, pamiętniki itp.5 

Ważny zbiór znajduje się również w  Centralnym Archiwum Historycz-

nym Ukrainy we Lwowie w zespole nr 223 o nazwie Акціонерне Товариство 

„Gazolina”, м. Львів [„Gazolina” Spółka Akcyjna we Lwowie]. Zespół tworzy 

4 � Lech Wieleżyński, Wspólna praca, wspólny plon. Życie i dzieło mądrego człowieka, wyd. IV, 

oprac. T. Nowicki, P. Rachwał, Lublin 2023.
5 � Więcej zob. Jacek Gołębiowski, Tomasz Nowicki, Piotr Rachwał, Spuścizna archiwalna Mariana 

Wieleżyńskiego i firmy „Gazolina” S.A. w Brwinowie – źródła do dziejów przemysłu  

naftowo-gazowego w Polsce oraz organizacji akcjonariatu pracowniczego, w: Wspólna praca, s. 17-93.
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69  jednostek archiwalnych z  lat 1915-1939 podzielonych na trzy serie: 

Sekretariat (49 jednostek), Buchalteria (tj. księgowość, 11 jednostek) i Filia 

„Gazoliny” S.A. w Poznaniu (9 jednostek). Część tej dokumentacji z inicja-

tywy pana Zbigniewa Jamroza została poddana digitalizacji i  w  postaci 

kopii elektronicznych jest dostępna w Archiwum Stowarzyszenia Gazolina 

Wieleżyński w Brwinowie.6

Wartościowy materiał źródłowy, choć znacząco mniej obszerny, przechowy-

wany jest w archiwum rodzinnym Tomasza Szaynoka, wnuka Władysława 

Szaynoka. Nie jest to w zasadzie materiał ściśle wytworzony w toku działal-

ności przedsiębiorstw związanych z Gazoliną, jednak dostarczający sporo 

informacji o jej współzałożycielu – Władysławie Szaynoku.7

Ponadto przydatne okazały się zasoby Archiwum Instytutu Chemii Przemy-

słowej im. Profesora Ignacego Mościckiego, Fundacji Muzeum Przemysłu 

Naftowego i Gazowniczego w Bóbrce oraz Narodowego Archiwum Cyfrowego.

Część albumową publikacji poprzedza syntetyczny opis historii powstania 

i działalności firmy Gazolina, osadzony w realiach życia społeczno-gospo-

darczego II Rzeczypospolitej oraz wspomnienie głównych twórców przed-

siębiorstwa.

6  Tamże, s. 32.
7  Tamże, s. 32-33.



Bohaterowie

Z  firmą Gazolina, której działalność zbiegła się z  istnieniem II Rzeczy-

pospolitej, związanych było wielu osób. Niektórzy bezpośrednio, poprzez 

fakt, iż inwestowali swoje pieniądze, stając się wspólnikami i udziałowcami 

przedsiębiorstwa. Z kolei inni, podejmując tam pracę, awansując, zdobywa-

jąc doświadczenie zawodowe8, obejmując wysokie stanowiska we władzach 

spółki. I wreszcie także z Gazoliną związane były i takie osoby, niejako nie-

świadomie, które jako zwykli obywatele były po prostu odbiorcami świad-

czonych usług, jak na przykład mieszkańcy Drohobycza czy Lwowa, których 

mieszkania były ogrzewane gazem wydobywanym i  transportowanym 

z Zagłębia Borysławskiego. Nie byłoby jednak tej sieci powiązań, gdyby nie 

dwaj przyjaciele i wspólnicy, inż. Marian Wieleżyński oraz inż. Władysław 

Szaynok.

Wieleżyski, którego należy uznać za jednego z pionierów oraz twórców pol-

skiego przemysłu naftowo-gazowego, a zarazem spiritus movens inicjatyw go-

spodarczych, których zwieńczeniem była działalność Gazoliny S.A., urodził 

się 17 lutego 1878 roku w Zastawnej, niewielkim miasteczku koło Czerniowiec 

na Bukowinie. Za czasów austriackich istniały tam polski dom, szkoła i kościół 

katolicki. Po drugiej wojnie światowej rodziny polskiego pochodzenia zostały 

8 � W 1936 roku firma zatrudniała niemal 700 pracowników. Jan Koziar, „Gazolina” S.A. 

Pierwsza polska spółka pracownicza, Wrocław 2010 (wersja cyfrowa), s. 15.
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przesiedlone na ziemie odzyskane. Dzisiaj świadkiem pomięci po dawnych 

mieszkańcach jest stary cmentarz z nagrobkami z napisami po polsku i po 

niemiecku. Ojcem Mariana był Walerian Wieleżyński, właściciel majątku, 

który zarządzał dobrami w Zastawnej, a matką Natalia z domu Knapp, spo-

krewniona ze znaną w Polsce ormiańską rodziną Abgarowiczów. Historia tej 

rodziny sięgała XVI w., a pierwotnym ich nazwiskiem było Sołtan. W XVI w. 

byli obywatelami miasta Kijowa i trudnili się handlem.9 

Marian bardzo wcześnie – w wieku 3 lat – stracił ojca, który zmarł od ran 

odniesionych w  katastrofie kolejowej. Wówczas matka podjęła decyzję 

o przeprowadzce do rodzinnego domu w Ołomuńcu na Morawach. Śmierć 

Waleriana odbiła się na życiu młodego Mariana, co widać w zachowanej pry-

watnej korespondencji oraz jego późniejszych relacjach z synami. Wycho-

wywał się w domu dziadka Joachima Knappa, który z pochodzenia był Niem-

cem, z wyznania katolikiem, a z zamiłowania artystą, który malował obrazy 

dla morawskich kościołów. Po tragicznej śmierci Waleriana, uszanował on 

wolę swojego ulubionego zięcia i starał się zapewnić swojemu wnukowi do-

stęp do literatury polskiej i do wiedzy o Polsce. Sam w tym zakresie nie miał 

możliwości i wystarczającej wiedzy, ale poprosił o pomoc swojego przyjacie-

la, rabina z Ołomuńca, który był synem wielkiego rabina z Nieświeża. Miał 

on wspaniałą bibliotekę polską, którą udostępniał młodemu Marianowi. 

9 � Marta Rymar, Marian Wieleżyński, historia wizjonera i twórcy przemysłu gazowniczego w Polsce, 

w: Wspólna praca, s. 96-97. 
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Przy okazji pomagał w nauce języka, bo znał doskonale język polski, litera-

turę i historię polską. W bibliotece Wieleżyński zapoznał się m.in. z ency-

kliką Rerum novarum papieża Leona XIII i z pracami szwajcarskiego eko-

nomisty Jeana de Sismondiego, który jako jeden z pierwszych proponował 

łagodzenie przeciwności między kapitałem a  pracą.10 Te lektury zapewne 

mocno zakorzeniły się w pamięci młodego Mariana Wieleżyńskiego, któ-

ry w  życiu dorosłym wdrażał zasady równości, co najpełniej przejawiło 

się – w późniejszym czasie – we wprowadzeniu akcjonariatu pracownicze-

go w  stworzonym przez niego przedsiębiorstwie. Okres młodzieńczy był 

dla Wieleżyńskiego dość burzliwy. Marian miał własne zdanie i często nie 

zgadzał się z obowiązującym porządkiem politycznym. Coraz mocniej inte-

resował się polityką i odważnie ją komentował. Przyjęte nauki i zdobytą wie-

dzę wykorzystał w dalszych etapach kształcenia. Po śmierci dziadka matka 

podjęła decyzję o kolejnej już przeprowadzce, tym razem z powrotem do 

Czerniowiec, gdzie jej syn mógł ukończyć gimnazjum. W 1897 roku razem 

z  bratem rozpoczął studia w  Szkole Politechnicznej we Lwowie. Marian 

wybrał Wydział Chemii, a  Aleksander – Wydział Dróg i Mostów. Pomimo 

różnych zainteresowań bracia byli ze sobą bardzo blisko związani i mocno 

wspierali się w codziennym życiu. Na studiach przystąpili do Polskiej Partii 

Socjalistycznej (PPS). Ich zaangażowanie w sprawy polityczne i niepodle-

głościowe miało w efekcie negatywny wpływ na ich dalszą karierę naukową. 

10 � L. Wieleżyński, dz. cyt., s. 32-34; Zbigniew Jamroz, Rodzina i wrażliwość społeczna – źródła 

inspiracji twórców spółki „Gazolina”, w: Wspólna praca, s. 161-162.
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W 1900 roku decyzją władz uniwersyteckich Wieleżyńscy zostali relegowa-

ni z uczelni. Naukę kontynuowali na Politechnice Wiedeńskiej. Marian był 

tam zaliczany do najzdolniejszych studentów, czego potwierdzeniem jest 

przyznanie mu w 1901 roku przez władze uczelni medalu i wyróżnienia za 

najlepszą pracę dyplomową. Czas studiów we Lwowie był jednak jednym 

z ważniejszych okresów jego rozwoju. To wtedy ukształtował swoje poglądy, 

osobowość, przedsiębiorczość i nabrał doświadczenia. We Lwowie poznał 

także osoby, z którymi podjął później współpracę zawodową. Tam też poznał 

swoją przyszłą żonę – Jadwigę Siedlecką.

Kiedy Marian był jeszcze studentem Politechniki Lwowskiej, doszło do wy-

darzenia, które wywarło duży wpływ na jego postawę i najprawdopodobniej 

zrodziło późniejszą koncepcję akcjonariatu pracowniczego. Mianowicie 

młody student był zobowiązany odbyć płatną praktykę. Podjął ją w nowo po-

wstałej cukrowni w Piatyhorach pod Kijowem. Jej właścicielem był hrabia 

Branicki, który podczas wizytacji budynku został przypadkowo potrącony 

przez młodego robotnika. Hrabia wpadł w szał, uderzył pracownika i naka-

zał mu natychmiastowe opuszczenie zakładu. Historia ta tak bardzo utkwiła 

w pamięci Wieleżyńskiego, że jeszcze przez wiele lat była przytaczana przez 

niego jako przykład skandalicznego traktowania robotników. Przywołał ją 

po raz pierwszy na kolacji u swoich przyszłych teściów, którzy wsparli go 

w jego decyzjach związanych z założeniem prywatnego przedsiębiorstwa 

i wdrożeniem idei mających na celu poszanowanie klasy robotniczej. Po-

wiedział wówczas: „(…) Dla mnie dążeniem każdego człowieka powinna być 
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praca na własnym. Jeśli robotnik rolny może marzyć o zdobyciu własne-

go kawałka ziemi i  o  gospodarowaniu wedle swojego upodobania, robot-

nik fabryczny nie może o tym marzyć, aby posiadać na własność cuda no-

woczesnej techniki, natomiast może i powinien myśleć o tym, aby stać się 

współwłaścicielem przedsiębiorstwa, w którym pracuje. Kiedy po studiach 

zacznę swoją pracę w wybranym zawodzie, postanowiłem robić, co potrafię, 

aby zmienić stosunek pracy do kapitału, czyli zasadniczych czynników pro-

dukcji – dziś walczących – na świadome współdziałanie (…)”.11 

W  okresie lwowskim Marian Wieleżyński nawiązał niezwykle owocną 

i  trwającą wiele lat współpracę z  Władysławem Szaynokiem. Poznali się 

na studiach, a później zostali wspólnikami. Ich przyjaźń trwała do śmierci 

Władysława Szaynoka. Wspólnie wydawali miesięcznik „Promień”, propa-

gujący postawy patriotyczne i  wspierający pracowników w  ich prawach. 

Przyjaciele mocno angażowali się w sprawy polityczne, działali w podzie-

miu, wspierali nielegalne wiece robotnicze. 

Miesiąc po ukończeniu studiów Marian Wieleżyński ożenił się Jadwigą 

Siedlecką, która do końca była jego największym oparciem. Początkowo 

młodzi małżonkowie związali swoje życie z  Drohobyczem. Tam urodziły 

się ich pierwsze dzieci. W sumie doczekali się czworga potomstwa, trzech 

11  M. Rymar, dz. cyt., s. 99-101.
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synów: Ignacego, Leszka, Zbigniewa oraz córki Jadwigi. We wrześniu 

1901  roku Wieleżyński podjął pracę w  rafinerii „Galicja” w  Drohobyczu. 

Niedługo po zatrudnieniu opracował metodę otrzymywania białej parafi-

ny. Po kilku miesiącach postanowił jednak odejść, a przyczyną podjęcia tej 

decyzji był brak szacunku dyrektora dla szeregowych pracowników. Po re-

zygnacji rozpoczął własną działalność gospodarczą.12 Dzięki finansowemu 

wsparciu Urzędu Celnego w  Drohobyczu założył „Stację Doświadczalną”, 

gdzie badał ropę i produkty ropopochodne pochodzące z różnych miejsc 

wydobywczych Zagłębia Borysławskiego. Nabrał w ten sposób doświadcze-

nia i  wiedzy o  jakości oraz składzie wydobywanego surowca, co wkrótce 

miało zaprocentować. Przez kolejnych blisko czterdzieści lat pracował 

już na własny rachunek, podejmując kolejne inicjatywy, a  zwieńczeniem 

jego wysiłków było utworzenie i działalność nowocześnie zorganizowane-

go i przynoszącego duże dochody przedsiębiorstwa Gazolina S.A. Marian 

Wieleżyński zmarł we Lwowie 9 kwietnia 1945 roku. Jego prochy spoczywa-

ją na Cmentarzu Łyczakowskim we Lwowie.13

Drugą najważniejszą postacią w  dziejach firmy, był wspominany już 

wcześniej Władysław Szaynok. Urodził się 28 listopada 1867 roku w Rze-

szowie. Jego ojcem był Stanisław Szaynok, właściciel realności i  Wanda 

z Kozierowskich. Po ukończeniu w 1895 roku gimnazjum w Rzeszowie podjął 

12  Tamże, s. 102.
13  L. Wieleżyński, dz. cyt., s. 83; M. Rymar, s. 107.
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studia na Wydziale Budowy Maszyn Szkoły Politechnicznej we Lwowie. Dzia-

łał w  Towarzystwie Bratniej Pomocy słuchaczów Politechniki i został jego 

wiceprezesem. Był czynny w ruchu socjalistycznym. Za udział w nielegal-

nym wiecu otrzymał od władz uczelni naganę z ostrzeżeniem usunięcia ze 

studiów. W tym okresie zaprzyjaźnił się z Marianem Wieleżyńskim, z którym 

współpracował przy wydawaniu czasopisma dla młodzieży „Promień”. 

W 1899 roku otrzymał dyplom inżyniera budowy maszyn, po czym objął sta-

nowisko inżyniera w wiedeńskim Stowarzyszeniu Dozoru Kotłów. Pracował 

w  oddziałach Stowarzyszenia w  Stanisławowie, Lwowie oraz Borysławiu, 

gdzie zapoznał się z przemysłem naftowym, a także zorganizował pierwszy 

kurs oświatowy dla palaczy kotłowych – analfabetów. W czasie strajków ro-

botników w Borysławiu był w 1904 roku inspektorem nadzoru kotłów pa-

rowych i zdecydowanie wystąpił przeciw zatrudnianiu łamistrajków. Prze-

niesiony karnie do Brna, zrezygnował wkrótce z  pracy w  Stowarzyszeniu 

i wspólnie z bratem Stanisławem założył w Rzeszowie fabrykę maszyn pro-

dukującą m.in. turbiny wodne. Gdy niebawem fabryka upadła, Władysław 

Szaynok zainteresował się techniką wydobycia gazu ziemnego.14

Jeszcze w czasie studiów, a także i później – równolegle z wytężoną pracą 

zawodową, prowadził aktywną działalność publikatorską. Pisał na łamach 

branżowych czasopism „Ropa”, „Nafta”, „Metan”. Po odzyskaniu przez 

14  Stanisław Tadeusz Sroka, „Władysław Szaynok”, w: Polski Słownik Biograficzny, t. XLVII.
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Polskę niepodległości w  1918 roku dążył do zorganizowania opartego na 

polskim kapitale krajowego przemysłu naftowego oraz do stworzenia wa-

runków dla działalności polskich przedsiębiorstw naftowych. W tym celu 

założył Związek Polskich Przemysłowców Naftowych we Lwowie oraz 

liczne spółki naftowe m.in. „Chłopska Nafta” i  „Eksport Gdański”. Dzięki 

jego staraniom Sejm uchwalił 2 maja 1919 roku ustawę „O  wyłącznym 

upoważnieniu Państwa do zakładania rurociągów, służących do prowadze-

nia gazów ziemnych, regulowania produkcji i  użytkowania ich”. Gwaranto-

wała ona pozostawienia przemysłu gazu ziemnego w  polskich rękach, 

a  istniejąca sieć gazowa przeszła na własność państwa. W  1921 roku za-

łożył i  wydawał w  Warszawie (w  latach 1921-1922 całkowicie finansując) 

czasopismo „Przegląd Gazowniczy” (od 1922 roku „Przegląd Gazowniczy 

i Wodociągowy”, od roku 1927 „Gaz i Woda”).15

Władysław Szaynok stosunkowo późno założył rodzinę. Ożenił się z Jadwigą 

d’Abancourt (1889-1945), pianistką, absolwentką Akademii Muzycznej 

w  Wiedniu. Wspólnie doczekali się dwójki dzieci: syna Andrzeja, który 

został docentem w Instytucie Inżynierii Ochrony Środowiska Politechni-

ki Wrocławskiej oraz córki Anny, profesor w Instytucie Fizyki Politechni-

ki Wrocławskiej. Władysław Szaynok zmarł 20 stycznia  1928 we Lwowie, 

został pochowany na Cmentarzu Łyczakowskim.16

15  Tamże.
16  Tamże.; http://www.sejm-wielki.pl/b/psb.33259.1 [dostęp: 10.03.2024].



Realia

Ziemie, które znalazły się w  granicach odrodzonego państwa polskiego, 

charakteryzowały się istotnymi różnicami w poziomie rozwoju gospodar-

czego. Oprócz wieloletniej grabieżczej polityki ze strony zaborców, duże 

straty i  zniszczenia w  gospodarce były skutkiem bezpośrednich działań 

zbrojnych w czasie I wojny światowej. Straty te szacuje się na ok. 18 mld zł 

z  1938 roku. Do ważnych problemów, które należało pilnie rozwiązać, 

można zaliczyć m.in. unifikację szlaków handlowych. Mowa tu zarówno 

o sieci dróg kołowych, wodnych, jak i kolejowych. Przed 1918 roku wchodzi-

ły one w skład systemów komunikacyjnych krajów zaborczych, a więc nie 

tworzyły samodzielnej całości. O zacofaniu w  tej materii mógł świadczyć 

m.in. brak bezpośredniego połączenia pomiędzy Katowicami a Poznaniem, 

Śląsk nie miał połączenia z  Gdańskiem, Kresy Wschodnie nie posiadały 

bezpośrednich połączeń koleją ani ze Śląskiem, ani z Gdańskiem. W sferze 

monetarnej również panował chaos. Jeszcze w  1919 roku w  Polsce funk-

cjonowały trzy różne systemy walutowe i różna waluta: marka niemiecka, 

korona austriacka i  tzw. marka polska. W niektórych miejscach używano 

także rubli. W 1920 roku marki niemieckie, korony austriackie i ruble wy-

mieniono na marki polskie, które stały się walutą ogólnopolską. W ramach 

reform gospodarczych prowadzonych przez Władysława Grabskiego, 
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pieniądz ten został zastąpiony w  1924 roku przez złotego emitowanego 

przez Bank Polski.17

Do poważnych zagrożeń w sferze gospodarki i  finansów tamtych czasów 

można zaliczyć m.in. wysoką inflację, brak radykalnych posunięć w  za-

kresie reformy rolnej, przedłużającą się gospodarkę wojenną oraz zależ-

ność gospodarki polskiej od kapitału obcego. Cechą charakterystyczną 

gospodarki polskiej całego okresu międzywojennego był fakt, iż większą 

rolę odgrywało rolnictwo niż przemysł. Aby zmienić tę sytuację, podej-

mowano szereg inicjatyw naprawczych, jednak realia geopolityczne, jak 

i  wewnętrzna słabość państwa, będąca efektem wieloletnich zapóźnie-

ni inwestycyjnych, spowalniały tempo zmian. Jedną z  ważniejszych prób 

było rozpoczęcie i budowa w drugiej połowie lat 30. Centralnego Okręgu 

Przemysłowego. Niestety rozbudowę przerwał wybuch II wojny światowej. 

Wcześniej istniejące ośrodki przemysłowe były nierównomiernie zlokali-

zowane, znajdowały się na różnych poziomach rozwoju. Na ziemiach daw-

nego Królestwa Polskiego najbardziej zindustrializowany był okręg łódzki, 

gdzie prym wiódł przemysł włókienniczy. W okręgu warszawskim rozwi-

jał się przemysł maszynowy, metalowy, cukrowniczy, przetwórczy. Z kolei 

w  Zagłębiu Dąbrowskim funkcjonowały kopalnie węgla oraz huty, a rudy 

żelaza wydobywano w okolicach Częstochowy. W Wielkopolsce najbardziej 

17 � Piotr Rachwał, Tło. Krajobraz społeczno-gospodarczy w okresie tworzenia i rozwoju przemysłu naftowo-

gazowego w Polsce przed wybuchem II wojny światowej, w: L. Wieleżyński, Wspólna praca, s. 254.
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rozwinięta była branża rolno-spożywcza. Centrum przemysłu ciężkiego 

zlokalizowane było w Poznaniu, gdzie w zakładach Hipolita Cegielskiego 

produkowano wagony kolejowe, parowozy i tramwaje. Z kolei na Górnym 

Śląsku rozwijał się przemysł wydobywczy węgla kamiennego, hutni-

czy i  metalowy, w  okolicach Krakowa działał drobny przemysł metalowy, 

kopalnie soli oraz kruszywa.18 

Krótkie spojrzenie na krajobraz gospodarczy Polski przełomu XIX 

i  XX  wieku oraz lata poprzedzające wybuch II wojny światowej nale-

ży uzupełnić o  niezmiernie ważną dla gospodarki kraju gałąź przemy-

słu naftowo-gazowego, w rozwoju którego na stałe zapisał się inż. Marian 

Wieleżyński. Główne zasoby ropy naftowej i gazu ziemnego w Polsce przed 

1939  roku koncentrowały się w  południowo-wschodniej części kraju, na 

Podkarpaciu. Obszar ten o  szerokości ok. 100 km rozciągał się wzdłuż 

Karpat, od granicy z Czechosłowacją do granicy z Rumunią. W okresie za-

borów ziemie te zwane były Galicją i w latach 1772-1918 wchodziły w skład 

zaboru austriackiego (od  1867 roku jako część monarchii austro-węgier-

skiej). Budowę geologiczną tej części Karpat określa się mianem fliszu kar-

packiego. Na skutek działania sił tektonicznych, ruchów górotwórczych, 

deformacji warstw geologicznych, doszło do powstania porowatych i szcze-

linowych pokładów kryjących bituminy, tj. ropę naftową i  gaz ziemny. 

18  Tamże, s. 255.
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Na  wspomnianym obszarze wydobycie koncentrowało się w  dwóch rejo-

nach. Pierwsze, zachodnie zagłębie naftowe, obejmowało region wzdłuż 

linii Ustrzyki-Sanok-Krosno -Jasło- Gorlice -Limanowa. Drugie, wschodnie 

zagłębie naftowe, usytuowane było na południe od Lwowa w obrębie miej-

scowości Drohobycz, Borysław, Tustanowice, Mraźnica i Daszawa. W oby-

dwu zagłębiach gaz ziemny występuje w  złożach ropno-gazowych oraz 

złożach czysto gazowych. Gaz ziemny ze złóż ropno-gazowych początkowo 

nie był wykorzystywany. W zasadzie od początków rozwoju górnictwa naf-

towego stanowił produkt uboczny kopalń ropy naftowej. Duże ilości gazu 

były zazwyczaj zapowiedzią znajdującej się na większych głębokościach 

ropy naftowej i stanowiły przeszkodę w wierceniu szybów. Aby rozwiązać 

problem, gaz po prostu wypuszczano bezużytecznie w powietrze. Dopiero 

w  miarę zmniejszania się produkcji ropy naftowej, zaczęto go wykorzy-

stywać jako środek opałowy w  górnictwie naftowym i  przemyśle rafine-

ryjnym.19 Występowanie ropy naftowej i  gazu ziemnego w  Borysławskim 

Zagłębiu Naftowym stwierdzono już w 1835 roku, jednak na skalę przemy-

słową wydobycie rozpoczęło się w 1896 roku po zastosowaniu technologii 

19 � Warto przypomnieć, że za symboliczny początek przemysłu naftowego uważa się operację 

przeprowadzoną przy świetle lamp naftowych 31 lipca 1853 roku, w szpitalu na Łyczakowie we 

Lwowie. Z kolei w 1854 roku w Gorlicach zapłonęła pierwsza na świecie uliczna lampa naftowa. 

Było to możliwe dzięki pionierskim badaniom Ignacego Łukasiewicza i Jana Zeha, którzy 

jako pierwsi na świecie otrzymali chemicznie oczyszczoną naftę z ropy naftowej. Magdalena 

Brodawka, Ignacy Łukasiewicz, pionier przemysłu naftowego, w: Historia polskiego przemysłu 

naftowego, red. M. Boryń, A. Chodubski, B. Duraj, Toruń 2014, s. 54-55.
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głębokich wierceń i użyciu rur grubościennych oraz żerdzi żelaznych, za-

miast wcześniej używanych drewnianych. W krótkim czasie Zagłębie Bory-

sławskie stało się wiodącym dostawcą gazu ziemnego w Polsce i obszarem 

działalności licznych spółek i firm zajmujących się wydobyciem oraz dys-

trybucją tego surowca.20

Do najważniejszych przedsiębiorstw działających wówczas na tym terenie 

należy zaliczyć, obok polskiej Gazoliny, „Naftę Borysławską” – Przedstawi-

cielstwo Belgijskiej Spółki Akcyjnej, największy w międzywojennej Polsce 

koncern naftowy „Małopolska” – Grupa Francuskich Towarzystw Naftowych 

i Handlowych w Polsce, spółkę „Galicja” – Galicyjskie Towarzystwo Naftowe 

Spółka Akcyjna w Drohobyczu, czy też pierwszą firmę w polskim przemy-

śle naftowym będącą własnością skarbu państwa „Polmin” – Państwowa 

Fabryka Olejów Mineralnych. Rosnące zainteresowanie wydobyciem ropy 

naftowej i  gazu ziemnego, a  także świadomość znaczenia tych surowców 

dla rozwoju gospodarki zmusiły Państwo do uporządkowania regulacji 

prawnych w  tym zakresie. Pierwsza ustawa górniczo-naftowa związana 

z wydobyciem oleju skalnego i smoły ziemnej na ziemiach polskich znajdu-

jących się pod zaborem austriackim została wydana w 1810 roku. Była ona 

później kilkukrotnie modyfikowana. W 1884 roku nowelizacja tej ustawy 

oddała surowce energetyczne i inne minerały znajdujące się w głębi ziemi, 

20  P. Rachwał, dz. cyt., s. 256-257.
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z  wyjątkiem węgla, do wyłącznej dyspozycji właścicieli gruntów. Dalsze 

zmiany w  tym zakresie miały miejsce w  1907 roku. Nie obejmowały one 

jednak szczegółowych rozwiązań dotyczących wydobycia oraz przesyłu 

i dystrybucji gazu ziemnego. W niepodległej Polsce władze bardzo szybko 

uregulowały tę kwestię ustawą z dnia 2 maja 1919 roku. Wśród inicjatorów 

regulacji prawnych, jak już wcześniej wspomniano, był bliski współpra-

cownik Mariana Wieleżyńskiego, inż. Władysław Szaynok. Obaj wizjonerzy 

dostrzegali od początku swojej współpracy, istniejące wówczas marnotraw-

stwo gazu ziemnego, stąd postulaty jego zagospodarowania i wykorzysta-

nia. Rozwiązaniem miała być budowa gazociągów państwowych, którymi 

można by przesyłać gaz na duże odległości i wykorzystywać go w miejscach 

zapotrzebowania, np. w dużych zakładach przemysłowych.21

21  Tamże, s. 258-260.



Początki

Marian Wieleżyński, od kiedy zaczął pracę zawodową w podkarpackim za-

głębiu naftowym, był rozgoryczony i zdziwiony, że przy wydobywaniu ropy 

naftowej spalane są, bez sensownego wykorzystania, olbrzymie ilości gazu 

ziemnego. W tych pionierskich czasach mało kto był jednak zainteresowa-

ny wykorzystaniem tego surowca. Wieleżyński uważał, że takie postępowa-

nie było marnotrawstwem, stwarzało zagrożenia oraz niebezpieczeństwo 

dla szybów naftowych i zanieczyszczało atmosferę. Widział inne możliwo-

ści zagospodarowania tego paliwa. Nie rozumieli tego właściciele szybów, 

którzy byli przede wszystkim zainteresowani szybkim zyskiem ze sprzeda-

ży nafty. W tym czasie Maraian Wieleżyński działał już na własną rękę, pro-

wadząc firmę o profilu doradczym. „Zakład doświadczalny dla przemysłu 

ropy i gazu ziemnego inż. Maryana Wieleżyńskiego”, było niezależnym la-

boratorium, które założył w 1902 roku. Działalność polegała na przeprowa-

dzaniu ekspertyz, analiz i kontroli wydobywanej w Galicji ropy naftowej i jej 

produktów pochodnych. W tym czasie wprowadzano na rynku światowym 

przepisy normalizacyjne dla różnych gatunków ropy naftowej – dlatego też 

Zakład wystawiał certyfikaty jakości, gdyż bez tych dokumentów eksport 

byłby niemożliwy. Wykonując takie zlecenia dla kopalń naftowych, Marian 

Wieleżyński wielokrotnie apelował i doradzał właścicielom szybów, by efek-

tywnie wykorzystywać ulatniający się do atmosfery gaz ziemny. Punktem 

zwrotnym okazało się wydarzenie z 1908 roku. W tym roku w największej 

kopalni naftowej „Oil City” w Borysławiu dowiercono się do bogatego złoża 
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ropy. W  wyniku gwałtownej erupcji ropy i  gazu wybuchł pożar, któremu 

początek dała płonąca pochodnia. Pochodnie takie, przy ówczesnych ko-

palniach, miały wypalać niepotrzebny nikomu gaz. Pożar ostatecznie po 

ponad miesiącu ugaszono. To wydarzenie był koronnym argumentem dla 

Mariana Wieleżyńskiego, by jeszcze intensywniej podjąć starania o należy-

te wykorzystywanie gazu wydobywanego wraz z ropą naftową.22

Istniały jednak obiektywne przeszkody zniechęcające przedsiębiorców naf-

towych, nastawionych na szybki zyska z wydobycia ropy, do zainwestowania 

środków w gaz ziemny. Trudności polegały na tym, że w Zagłebiu Borysławkim 

nie było wówczas rozwiniętego rynku gazu ziemnego. Nowe technologie do-

tyczące jego wykorzystania były publikowane w fachowej literaturze amery-

kańskiej, którą znał dobrze Marian Wieleżyński. Trzeba było zatem w pierw-

szej kolejności znaleźć sposób wykorzystania gazu, by zachęcić właścicieli 

kopalń naftowych do inwestowania w instalacje gazowe. Marian Wieleżyński 

wpadł wówczas na pomysł, by wykorzystać opracowaną w 1898 roku meto-

dę Wacława Wolskiego, która polegała na skraplaniu gazu kopalnego. Wolski 

dziesięć lat wcześniej musiał zrezygnować z inwestowania w rozwój swojego 

pomysłu, ponieważ gaz w zachodnich Karpatach miał inne, słowem gorsze, 

właściwości do łatwego skraplania od gazu z Zagłębia Borysławskiego. Akurat 

ten występujący w tym regionie, to tzw. gaz mokry. Zawierał wiele wyższych 

22  Tomasz Nowicki, Powstanie i rozwój firmy Gazolina S.A. w: L. Wieleżyński, Wspólna praca, s. 262.
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węglowodorów, a to oznaczało, że skraplanie go metodą Wolskiego jest sto-

sunkowo proste i tanie. Wykorzystując zatem pomysł Wolskiego oraz mając 

już doświadczenie z własnej praktyki, Marian Wieleżyński skonstruował ru-

chomą instalację tzw. odgazolinowania gazu mokrego. Jeździł z nią od szybu 

do szybu, zachęcał do współpracy właścicieli i uzyskiwał pozwolenie, wów-

czas sprawdzał, czy gaz pozyskany z danej kopalni jest łatwy do skroplenia.

Ważnym wydarzeniem, a zarazem impulsem do dalszego rozwoju, było uzy-

skanie koncesji na budowę gazociągu z  kopalni „Klaudiusz” do mostu na 

Tyśmienicy w Borysławiu. W lipcu 1912 roku pojawiło się kolejne zlecenie, 

znacznie poważniejsze. Marian Wieleżyński uzyskał kontrakt na budowę 

czternastokilometrowego gazociągu z Tustanowic do Drohobycza. Istotnym 

elementem tego zlecenia była budowa tłoczni gazu. Instalacje te miały za-

opatrywać w potrzebne paliwo znajdującą się w Drohobyczu rafinerię. Wielu 

znawców tematu uważało, że termin wykonania tego zadania wyznaczony 

na koniec roku uniemożliwia realizację tego projektu. Inwestorem była wie-

deńska firma „Erdgas GmbH”, która zleciła to zadanie właśnie Marianowi 

Wieleżyńskiemu. Wbrew opinii wielu inwestycję zakończono pomyśl-

nie i  terminowo. Co więcej,  Marian Wieleżyński nawiązał wówczas dobrą 

i efektywną współpracę z amerykańską firmą Ingersoll Rand. Amerykanie 

dostarczyli wyposażenie do tustanowickiej tłoczni gazu. Kontakty z  nimi 

były bardzo ważne, gdyż umożliwiły praktyczne i  bezpośrednie zapo-

znanie się z  nowoczesnymi technologiami stosowanymi już w  tym czasie 

z  Stanach  Zjednoczonych. W  1913 roku zaowocowało to zaproszeniem 
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Mariana Wieleżyńskiego oraz Władysława Szaynoka do wizyty w  Stanach 

Zjednoczonych, którą sfinansowało właśnie amerykańskie przedsiębiorstwo, 

widzące duży potencjał w polskich partnerach biznesowych. Marian Wiele-

żyński i Władysław Szaynok udali się do Stanów Zjednoczonych i przez dwa 

miesiące pozyskiwali nowe doświadczenia w zakresie przemysłu gazowego.23

Jeszcze przed wyjazdem do Stanów Zjednoczonych Marian Wieleżyński za-

wiązał spółkę o nazwie „Zakład Gazu Ziemnego inż. M. Wieleżyński Spółka 

z ograniczoną poręką w Hubiczach”. Pierwszymi udziałowcami spółki byli 

obok Mariana Wieleżyńskiego, Włodzimierz Kunowski i  Izydor Kreisberg. 

Kapitał zakładowy firmy wynosił 20 tys. koron. 30 października 1913 roku 

Izydor Kreisberg sprzedał swoje udziały w przedsiębiorstwie Stanisławowi 

Siedleckiemu. Następna umowa potwierdzona notarialnie została zawarta 

21 grudnia 1913 roku. Wspólnicy (Wieleżyński, Kunowski i Siedlecki) podwyż-

szyli kapitał spółki do 100 tys. koron, przyjmując jednocześnie jako nowego 

wspólnika firmę Gaz Ziemny Sp. z o.p. z wkładem w kwocie 58 tys. marek. To 

właśnie ta spółka została założona przez Wieleżyńskiego i  Szaynoka, kiedy 

powrócili ze Stanów Zjednoczonych do kraju w czerwcu 1913 roku. Miała ona 

bardzo duże znaczenie dla dalszego rozwoju inicjatyw obu przedsiębiorców 

i była swoistym preludium do kolejnych działań, które w przyszłości będą 

prowadzić obu przyjaciół do powołania Spółki Akcyjnej Gazolina.

23  Tamże, s. 263.
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Zanim jednak do tego doszło firma Wieleżyńskiego i Szaynoka zainwestowa-

ła w budowę fabryki gazoliny. Zarządzającym tym przedsięwzięciem został 

Władysław Szaynok. Wspólnicy dzielili się pracą w ten sposób, że Szaynok 

kierował firmą we Lwowie, prowadząc tam biuro techniczne, zaś Wieleżyń-

ski w Borysławiu, gdzie na terenie dawnej kopalni „Freuda” nadzorował bu-

dowę pierwszej w Europie fabryki gazoliny. Udziałowcy czerpali z doświad-

czeń amerykańskich, wykorzystując do jej produkcji wspomnianą wcześniej 

metodę opracowaną przez inż. Wolskiego w  1898  roku, ale wydatnie udo-

skonaloną poprzez wykorzystanie kompresorów oraz specjalnych zaworów 

„Crane and Co.” firmy Ingersoll Rand. Fabryka Gazoliny nr 1 została urucho-

miona wiosną 1914 roku i  działała do 1930 roku, produkując początkowo 

2 wagony gazoliny miesięcznie, a pod koniec funkcjonowania 8 wagonów.

W  dalszym rozwoju gospodarczym przedsiębiorstwa Mariana Wieleżyń-

skiego i Władysława Szaynoka ważnym jest rok 1916. Zainicjowano wówczas 

kilka ważnych przedsięwzięć, które stały się bazą do dalszej intensyfikacji 

działań gospodarczych i szybszego rozwoju firmy. Wspólnicy przewidywa-

li już wcześniej, że rynek sprzedaży lekkich benzyn (gazoliny) w Europie 

będzie stale się powiększał. Było to także poniekąd rezultatem prowadzo-

nej wojny. Zapotrzebowanie to szacowali jeszcze w 1914 roku na 12 tys. wa-

gonów. Był to dla nich koronny argument, że warto inwestować w rozwój 

tej branży. Należało zatem podjąć starania o budowę nowej fabryki gazo-

liny o jeszcze większych możliwościach produkcji, niż dawała dotychczas 

Fabryka Gazoliny nr 1.
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W  celu realizacji tego przedsięwzięcia zostało utworzone całkowicie 

nowe przedsiębiorstwo o  nazwie „Gazolina Spółka z  ograniczoną poręką 

w  Borysławiu/Tustanowicach”. W  tym czasie pojawia się po raz pierwszy 

nazwa Gazolina, jako nazwa przedsiębiorstwa i  jest ona bezpośred-

nim poprzednikiem spółki akcyjnej znanej już z  okresu po odzyskaniu 

niepodległości przez Polskę. Kapitał zakładowy tego nowego przedsię-

biorstwa został ustalony na 400 tys. koron austriackich, zaś udział przed-

siębiorstwa Gaz Ziemny Sp. z o.p. wynosił 96 tys. koron. W planach nowej 

firmy była budowa wydajniejszej fabryki gazoliny niż ta, która funkcjo-

nowała w  Borysławiu. W  tym celu postanowiono zakupić tereny kopalni 

nafty „Dembowski I” w Tustanowicach i w tym miejscu zbudować Fabrykę 

Gazoliny nr 2. Budowa trwała około jednego roku. Fabryka została urucho-

miona w lipcu 1917 roku. Warto też dodać, że wspólnicy nie zaniedbywa-

li sektora wydobywczego gazu ziemnego. By realizować te przedsięwzię-

cia, jeszcze w grudniu 1916 roku powstała spółka pod nazwą „Zakład Gazu 

Ziemnego Spółka z ograniczoną poręką w Kałuszu” z kapitałem zakłado-

wym 500 tys. koron, w której kapitał Gazu Ziemnego wynosił 67,5 tys. koron. 

Tamtejsza kopalnia o nazwie „Kałusz I” przynosiła przed wojną produkcję 

gazu na poziomie 100 m3 na minutę.24

24  Tamże, 264.
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W  tym miejscu należy wspomnieć o  przedsięwzięciu, które ostatecznie 

wprawdzie nie stało się częścią późniejszej firmy Gazolina S.A., ale miało 

niezwykle ważne znaczenie dla dziejów polskiego przemysłu chemicz-

nego. Otóż Marian Wieleżyński i Władysław Szaynok wraz z późniejszym 

prezydentem RP prof. Ignacym Mościckim w  roku 1916 zainicjowali po-

wstanie spółki o nazwie „Metan Spółka z ograniczoną poręką we Lwowie”. 

Założycielski akt notarialny został podpisany we Lwowie 30 października 

1916 roku. Kapitał zakładowy wyniósł 100 tys. koron, z czego połowę wykła-

dał Gaz Ziemny Sp. z o.p. Celem działalności tej spółki, jak można przeczytać 

w wspomnianym akcie założycielskim, było m.in. „(…) rozwiązywanie prob-

lemów chemiczno-technicznych i  użytkowanie tychże (…)”. Do  Rady Nad-

zorczej weszli inżynierowie: Władysław Szaynok, Józef Tomicki – dyrektor 

Miejskiego Zakładu Energetycznego we Lwowie, Emil Piwoński – zastępca 

dyrektora Zakładu Gazowego Miejskiego we Lwowie oraz profesor Uniwersy-

tetu Lwowskiego Stanisław Tołłoczko. Zawiadowcami, czyli dyrektorami zo-

stali wybrani prof. Ignacy Mościcki i Kazimierz Kling, docent Uniwersytetu 

Lwowskiego. Działalność spółki Metan koncentrowała się wokół: 

	— prac badawczych – opracowywania nowych metod technologicznych „(…) 

na naukowej ścisłości studia techniczne nad rodzimymi gazami ziem-

nymi i opracowanie nowych metod ich racjonalnego zużytkowania (…)”;

	— działalności analitycznej – na zlecenie krajowego przemysłu zwłaszcza 

w zakresie badania materiałów opałowych, surowców i półproduktów;

	— aktywności wydawniczej – wydawano czasopismo „Metan” (dla spraw prze-

mysłu gazu ziemnego i pokrewnych), od 1920 r. – „Przemysł Chemiczny”.
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W 1922 r. Metan zatrudniał 16 osób, wśród których znajdowali się: dr Zenon 

Martynowicz, który przechodząc do spółki zrezygnował z pracy w Instytucie 

Farmaceutycznym, dr inż. Wacław Leśniański (od 1917), inż. Walenty Dominik, 

który następnie przeszedł do fabryki Azot, inż. Michał Nikiel (od 1919 r.), mjr dr 

Tadeusz Zwisłocki, zwolniony na dwa lata z wojska i nadzorujący obszary z nim 

związane. W tym czasie pracowały w  Metanie również dwie panie: Mostow-

ska, która prowadziła księgowość oraz Leśniańska odpowiedzialna za patenty. 

W okresie działalności Instytutu pod nazwą „Metan Spółka z ograniczoną po-

ręką” uzyskano 30 patentów, jak również zgłoszono 70 zgłoszeń patentowych 

dla opracowanych rozwiązań. Sytuacja finansowa Metanu była bardzo dobra. 

Co prawda w początkowym okresie generowane były straty, jednakże po za-

kończeniu działań wojennych spółka była przedsięwzięciem dochodowym, 

wypłacającym pokaźne dywidendy wspólnikom za lata 1919-1921.25

W 1922 roku nastąpiło przekształcenie Metanu w instytucję o charakterze 

społecznym o nazwie Chemiczny Instytut Badawczy, którego siedzibą od 

1926 roku stała się Warszawa. Po II wojnie światowej reaktywowano Insty-

tut, ale już jako instytucję państwową. Kontynuatorem działalności dawne-

go Metanu jest dzisiaj Instytut Chemii Przemysłowej, który od 1990 roku 

nosi imię Profesora Ignacego Mościckiego, a od 2019 roku jest częścią Sieci 

Badawczej Łukasiewicz.26

25  Paweł Bielski, Na początku był Metan…, w: Wspólna praca, s. 111-113.
26  Tamże, s. 116-117.



W stronę akcjonariatu pracowniczego

Jak wynika ze sprawozdania finansowego firmy Gaz Ziemny Sp. z  o.p. 

za 1916 rok, to właśnie ta firma była w tym czasie przedsiębiorstwem wio-

dącym, na którego efektywność ekonomiczną składały się nie tylko jego 

własne działania gospodarcze, ale także działania i majątek innych spółek, 

w  których Gaz Ziemny miał udziały finansowe. We wspomnianym spra-

wozdaniu uwzględniono zatem także działalność Zakładu Gazu Ziemnego 

inż. Mariana Wieleżyńskiego, Gazoliny Sp. z o.p., Zakładu Gazu Ziemnego 

Sp. z o.p. w Kałuszu oraz Metanu Sp. z o.p. W 1916 roku zarząd tego kon-

sorcjum firm tworzyli wspólnicy, czyli inżynierowie Władysław Szaynok, 

Marian Wieleżyński oraz Włodzimierz Kunowski. Radzie nadzorczej prze-

wodniczył inż. Józef Tomicki, dyrektor elektrowni miejskiej we Lwowie, 

a członkami byli Dominik Kazimierz Potocki – właściciel dóbr ziemskich, 

Wit Sulimirski – właściciel kopalni Kobylany, inżynierowie Gabriel 

Sokolnicki, Roman Januszkiewicz, Aleksander Litwinowicz oraz były poseł 

na galicyjski sejm krajowy Jan Wasung. Trzej ostatni wchodzili także w skład 

komisji rewizyjnej. Ze sprawozdania Gazu Ziemnego Sp. z o.p. z 1916 roku 

wynika również, że aktywa i pasywa tej firmy na dzień 31 XII 1916 roku za-

mykały się kwotą niemal 340 tys. koron. Wszystkie aktywności tego przed-

siębiorstwa, tak prowadzone bezpośrednio, jak i  poprzez udziały w  opi-

sanych wyżej przedsiębiorstwach, przynosiły wówczas zysk w  wysokości 

59  489,98  koron austriackich rocznie. Podział zysku przewidziano w  ten 

sposób, że 5 tys. koron przeznaczone było na oprocentowanie kapitału, 
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3 tys. dla urzędników, 3 tys. na cele ogólne, 9698 dla rady nadzorczej, 25 tys. 

jako dywidenda dla wspólników (tzw. superdywidenda), zaś 13 791,98 miało 

trafić na wojenny fundusz rezerwowy. Z kolei sprawozdanie zawiadowców 

za rok 1918 pokazuje już, że w roku zakończenia I wojny światowej połączo-

ne kapitałowo spółki, czyli Zakład Gazu Ziemnego inż. M. Wieleżyński oraz 

Gazolina Sp. z o.p. rozszerzały ciągle swoją działalność. Koniunktura była 

dobra. W raportach finansowych firmy widać było znaczący, wręcz skoko-

wy, ponad pięciokrotny wzrost zysku firm związanych z Gazoliną Sp. z o.p. 

w 1918 roku w stosunku do 1917. Warto też zwrócić uwagę, że proponowany 

podział zysku za rok 1918 przewidywał, by część przeznaczyć do podziału 

dla zwykłych pracowników. W 1918 roku, jak pisze autor opracowania na 

25-lecie firmy, było ich ok. 45, ale tylko 30 zdecydowało się zainwestować 

w udziały w zatrudniającym ich przedsiębiorstwie. Licząc zatem średnią 

przeznaczaną na jednego pracownika z przewidywanego zysku, który po-

siadał udział, to każdy udziałowiec dostałby po ok. 833 korony. Już wówczas 

można było dostrzec dbałość o osoby zatrudnione w firmie, nawet o tych 

najdrobniejszych współwłaścicieli. W  tym samym raporcie z  1918 roku 

Marian Wieleżyński zamieścił ciekawą opinię, która potwierdza informa-

cje zawarte w opracowaniu z okazji 25-lecia firmy. Pisał w nim: „Pod koniec 

roku [1918] z chwilą zapanowania Ukraińców w Borysławiu, nastąpił zastój 

w  produkcji ropy i  gazoliny. Wydatki swoje pokrywała firma dochodami 

z  gazu na miejscu i  w  ten sposób potrafiła udowodnić swoją żywotność 

nawet w  tych trudnych warunkach. Mimo uwięzienia zawiadowcy i  wy-

marszu kierownika technicznego inż. R. Machnickiego na czele kompanii 
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borysławskiej na zachód, żaden zakład nie został zaniedbany, a kierownicy 

będący naszymi wspólnikami, pilnowali interesu jak swojego własnego, za 

co im się pełne należy uznanie”.27

Ważne zmiany nastąpiły już w 1918 roku. W  oparciu o  wcześniejsze do-

świadczenia współwłaściciele rozpoczęli realizację projektu, zmierzają-

cego w  kierunku upodmiotowienia swoich pracowników. Pomysł polegał 

na tym, by umożliwić urzędnikom i robotnikom zatrudnionym w przedsię-

biorstwach Mariana Wieleżyńskiego i Władysława Szaynoka zakup części 

udziałów tych firm. W praktyce oznaczało to po prostu dopuszczenie pra-

cowników do własności swojego zakładu pracy, w którym byli zatrudnieni. 

W ten sposób mogli być nie tylko etatowymi pracownikami, ale stawali się 

również współwłaścicielami własnych miejsc pracy.

To nowatorskie rozwiązanie zastosowane w  grupie Gazolina, znane nam 

współcześnie jako akcjonariat pracowniczy, było pierwszym w  Europie, 

a  może także i  na świecie. Nie wiadomo dzisiaj dokładnie, jak wyglądały 

w szczegółach początki tego systemu w grupie firm skupionych wokół Gazu 

Ziemnego i Gazoliny. Z opracowania z okazji 25-lecia firmy dowiadujemy 

się, że wprawdzie Gazolinę Sp. z o.p. w 1916 r. utworzyli trzej główni wspól-

nicy, tj. Marian Wieleżyński, Władysław Szaynok i Włodzimierz Kunowski, 

27  T. Nowicki, Powstanie i rozwój, s. 267-269.
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ale udziały mogli również kupować pracownicy. Udział za 4 tys. koron kupił 

Julian Ginda, główny monter. Z kolei jego brat Ludwik nabył udział w wy-

sokości 2 tys. koron, a Jan Błaż, szwagier ich obu i jednocześnie szef war-

sztatów Gazoliny Sp. z o.p. zainwestował 1 tys. koron. Ci ludzie stawali się 

zatem współudziałowcami firmy, w której pracowali. Z kolei w maszynopi-

sie pt. Historia i ustrój Spółki Akcyjnej Gazolina jest informacja, że początko-

wo w 1916 roku, obok kierowników i inżynierów, jako udziałowcy są tylko 

dwaj robotnicy. Ale jest tam też cenna informacja, z której wynika, że już 

wtedy do zwykłych pracowników Gazoliny Sp. z  o.p. należało 1,5% udzia-

łów przedsiębiorstwa. Założyciele firmy wychodzili wówczas z założenia i tę 

ideę rozwijali w kolejnych latach, że kapitału do dalszego rozwoju spółki 

lepiej szukać wśród własnych pracowników, aniżeli wśród anonimowych 

inwestorów, za którymi mogą stać pieniądze konkurencji i  ryzyko wro-

giego przejęcia lub nawet likwidacji firmy. Procesy kształtowania ogólne-

go akcjonariatu Gazoliny można prześledzić dokładnie dla lat 1917-1918, 

a  najdokładniej w  okresie 1919-1920. Był to czas przekształcania przed-

siębiorstwa ze spółki z ograniczoną odpowiedzialnością w spółkę akcyjną. 

W Centralnym Archiwum Historycznym Ukrainy we Lwowie zachowały się 

materiały archiwalne, przez analizę których można zobaczyć jak kształto-

wał się ten akcjonariat. Znaleźć tam można informacje o zakupach akcji Ga-

zoliny z zasobu należącego do Gazu Ziemnego. Jak pokazują te dokumenty 

notarialne, umowy zawierano z  ludźmi znanymi i  szanowanymi. Starano 

się w ten sposób uniknąć możliwości wejścia w posiadanie Gazoliny takie-

go kapitału, który mógłby okazać się niebezpieczny dla dalszego rozwoju 
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firmy. Dokumentacja lwowska pokazuje akcjonariat Gazoliny w  chwili 

przekształcania właśnie w spółkę akcyjną, co ostatecznie nastąpiło w po-

łowie 1920 roku. Akty notarialne zwane kontraktami ustępstwa i cesjami 

udziałów zawarto wtedy z  kilkudziesięcioma osobami. Proces przebie-

gał w ten sposób, że to właśnie Gaz Ziemny Sp. z o.p. odsprzedawał swoje 

udziały posiadane w  Gazolinie Sp. z  o.p. Spółkę sprzedającą akcje repre-

zentowali zwykle Władysław Szaynok jako zarządzający oraz inż. Aleksan-

der Frankowski jako prokurent. Na 42 zachowane akty, aż w 37 Gaz Ziemny 

reprezentowały właśnie te osoby. Z kolei dwukrotnie występowali wspólnie 

Marian Wieleżyński i Władysław Szaynok jako zawiadowcy Gazu Ziemnego. 

Taka sytuacja była jednak wyjątkowa. Po raz pierwszy Gaz Ziemny repre-

zentowali Wieleżyński i Szaynok, gdy udział nabywał prof. Ignacy Mościcki. 

To była wyjątkowa postać, dlatego obaj wspólnicy, którzy blisko współpra-

cowali z przyszłym prezydentem Polski, postanowili osobiście podpisać akt 

notarialny, chociaż profesor nabywał całkowicie standardowy pakiet akcji 

w wysokości tylko 1 tys. koron. Po raz kolejny obaj współudziałowcy podpi-

sywali notarialny akt sprzedaży, kiedy zawierano kontrakt z Aleksandrem 

Frankowskim, prokurentem Gazu Ziemnego. Była to sytuacja całkowicie 

obiektywna i wynikała z faktu, że inż. Frankowski nie mógł być jednocześnie 

kupującym i reprezentującym sprzedającego. Z kolei, gdy cesję akcji podpi-

sywał Szaynok, wówczas Gaz Ziemny reprezentowali Marian Wieleżyński 

i Aleksander Frankowski.
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Pierwsze kontrakty ustępstwa udziałów zawarte zostały 16 lipca 1919 roku 

z Julianem Gindą, kierownikiem fabryki w Borysławiu, oraz ze Stefanem 

Dąbkowskim, urzędnikiem w  Borysławiu. Różnią się od pozostałych, 

być może dlatego, że były zawarte jako pierwsze. Pierwsza różnica pole-

ga na tym, że zostały podpisano je w  kancelarii notarialnej Władysława 

Janiszewskiego w  Drohobyczu. Druga zmiana wynika z  tego, że sprzeda-

jący udziały Gaz Ziemny reprezentował jednoosobowo pełnomocnik tej 

firmy Kazimierz Słomka. A po trzecie i to chyba najważniejsza z różnic – 

cena ustępstwa równała się wartości nominalnej przekazywanych udzia-

łów. W pozostałych transakcjach cena ustępstwa była o połowę wyższa od 

nominalnej wartości udziałów. Poza wspomnianymi dwoma pierwszymi 

transakcjami zawartymi w kancelarii mecenasa Janiszewskiego, pozosta-

łe podpisywano w dwóch lwowskich kancelariach notarialnych. Najwięcej 

w kancelarii Zygmunta Groblewskiego, gdzie zawarto 24 z 42 transakcji, 

których akty zachowały się w  archiwum lwowskim. Akty w  tej kancelarii 

zawierano między lipcem 1919 a  marcem 1920 roku. Drugą kancelarią 

był notariat Roberta Adamskiego. Zawarto tam 15 aktów między marcem 

a lipcem 1920 roku.

Jak zatem wyglądał skład akcjonariuszy Gazoliny Sp. z o.p. w przededniu 

przekształcenia w  Gazolinę Spółkę Akcyjną? Największy udział nabył 

Marian Wieleżyński, który do posiadanych już wcześniej 35 udziałów 

w  Gazolinie odkupił od Gazu Ziemnego kolejne 35 udziałów. Stanowiło 

to niemal 30% kapitału spółki. Drugim dużym udziałowcem był Konrad 
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Wyleżyński, udziałowiec w  Gazie Ziemnym i  późniejszy członek Rady 

Nadzorczej Gazoliny S.A. Początkowo posiadał on 5 udziałów o  wartości 

5 tys. koron, ale w styczniu 1920 roku dokupił jeszcze 18 udziałów o war-

tości nominalnej 18 tys. koron, cedując na Gaz Ziemny kwotę 27 tys. koron. 

W ten sposób łączny jego udział w Gazolinie, określony także w akcie no-

tarialnym, miał łączną wartość 23 tys. koron (23 akcje). Z kolei trzecim pod 

względem liczby udziałów był Władysław Szaynok. Początkowo był posiada-

czem udziału w wysokości 10 tys. koron, ale aktem z 17 listopada 1919 roku 

za cesję kolejnych 10 akcji Gazoliny Sp. z o.p. o wartości 10 tys. koron za-

płacił 15 tys. koron. Warto jeszcze wspomnieć o czwartym akcjonariuszu. 

W 1920 roku była nim Małgorzata Kunowska, wdowa po inż. Włodzimierzu 

Kunowskim i urzędniczka w Gazie Ziemnym Sp. z o.p. Wśród innych ak-

cjonariuszy spotykamy też większość wymienionych wcześniej członków 

Rady Nadzorczej. Dziewięć udziałów nabył dyrektor Miejskich Zakładów 

Elektrycznych we Lwowie i  przewodniczący Rady Józef Tomicki. Tyle 

samo nabył Wit Sulimirski. Sześć udziałów w  Gazolinie kupił Dominik 

Potocki, zaś do jednego udziału kolejne 4 dokupił Roman Januszkiewicz. 

Nieco mniej, bo 3 udziały przejął Aleksander Litwinowicz, z kolei profesor 

Politechniki Lwowskiej Gabriel Sokolnicki do posiadanego wcześniej 

1 udziału dokupił jeszcze 2, zatem łącznie też posiadał 3, a 1 udział miał Jan 

Wasung. Wśród pozostałych udziałowców możemy znaleźć np. profesorów 

Ignacego Mościckiego i Stefana Ossowskiego, prokurenta Gazu Ziemnego 

Aleksandra Frankowskiego, posła na sejm galicyjski Natana Loewensteina, 

wielu inżynierów i  pracowników zapewne związanych z  Gazoliną lub 
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Gazem Ziemnym, urzędników z tych firm, ale także wiele osób spoza kręgu 

bezpośrednio związanego z  przemysłem naftowo-gazowym, tj. lekarzy, 

prawników czy urzędników lokalnych.28 Nie będzie nadużyciem stwier-

dzenie, że był to krąg osób, które się znały i szanowały, a ich kapitały nie 

były powiązane z obcymi zagranicznymi spółkami naftowymi. Przejście na 

taki system szerszego akcjonariatu nie stwarzało zatem niebezpieczeństwa 

przejęcia Gazoliny z polskich rąk.

Dokumentacja przechowywana w archiwum we Lwowie, zwłaszcza właśnie 

zaprezentowane kontrakty ustępstwa, ale też inne materiały robocze, 

przedstawia pierwszy szeroki akcjonariat Gazoliny, jeszcze wtedy zwanej 

spółką z ograniczoną poręką. Te zainicjowane w połowie 1918 roku i kon-

tynuowane zwłaszcza w  1919 działania, były preludium do przekształce-

nia Gazoliny w spółkę akcyjną. Oficjalna zgoda na tę modyfikację wyrażo-

na przez Ministerstwo Przemysłu i  Handlu w  Warszawie została wydana 

26 września 1919 roku, ale formalne zatwierdzenie statutu przekształcanej 

spółki nastąpiło 31 marca 1920 roku, na co wskazuje dokument podpisa-

ny przez ministrów przemysłu i handlu oraz skarbu. Te przemiany zapo-

czątkowały procesy, które doprowadziły do pełnego wdrożenia koncepcji 

założycieli przedsiębiorstwa, by jej współwłaścicielami stali się również 

pracownicy przedsiębiorstwa.

28  Tamże, s. 273-278.
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Gazolina spółką akcyjną 

Przekształcenie firmy Gazolina Spółka z  ograniczoną poręką z  siedzi-

bą w  podborysławskich Tustanowicach w  przedsiębiorstwo o  nazwie 

Gazolina Spółka Akcyjna, z główną siedzibą we Lwowie, w 1920 roku było 

niejako nowym początkiem w dziejach inicjatyw gospodarczych Mariana 

Wieleżyńskiego i Władysława Szaynoka. W niepodległej już Polsce przed-

siębiorstwo mogło rozwijać się w innych realiach gospodarczych i politycz-

nych. Firma rozszerzyła działalność, wychodząc stopniowo poza Borysław 

i Lwów, rozwijając nie tylko działalność przemysłowo-wydobywczą. Inwe-

stowała w  poszukiwania nowych, innowacyjnych rozwiązań, w  rozbudo-

wę sieci gazociągów i  sieci sprzedaży. Rozszerzenie grona współwłaści-

cieli przedsiębiorstwa spowodowało też, że zapoczątkowane w 1916 roku 

przemiany nabrały konkretów. Współwłaścicielami zostawali zwykli 

pracownicy. Jak wynika z  księgi protokołów Rady Zawiadowczej, pierw-

sze walne zgromadzenie Gazoliny S. A. odbyło się 12 czerwca 1920 roku. 

Na zebraniu wybrano nową Radę Zawiadowczą. W  jej skład weszli: inż. 

Felicjan Dembowski, inż. Roman Januszkiewicz, prof. Ignacy Mościcki, 

inż. Julian Pierściński, dr Zdzisław Głuszkiewicz, inż. Gabriel Sokolnicki, 

dyr. Michał Sroczyński, inż. Władysław Szaynok, dyr. Józef Tomicki, Jan 

Wasung, inż. Marian Wieleżyński i inż. Konrad Wyleżynski. Na rewizorów 

spółki Walne Zgromadzenie wybrało inż. Franciszka Jakubika, Bolesława 

Głuchowskiego oraz inż. Władysława Matzkego. W  trakcie pierwszego 

posiedzenia Rady Zawiadowczej, w  dniu 19 czerwca 1920 roku, wybrano 
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Zarząd Rady oraz członków Komitetu Wykonawczego, czyli właściwego za-

rządu spółki. Mianowano też prokurentów spółki. Przewodniczącym Rady 

jednogłośnie został dyrektor Miejskiego Zakładu Elektrycznego we Lwowie 

Józef Tomicki, zastępcą prof. Ignacy Mościcki, a sekretarzem Rady Roman 

Januszkiewicz. W następnej kolejności przystąpiono do wyboru Komitetu 

Wykonawczego. Na wniosek Konrada Wyleżyńskiego Rada jednogłośnie do 

składu Komitetu wybrała Romana Januszkiewicza, Juliana Pierścińskiego 

oraz Mariana Wieleżyńskiego. Z kolei na prokurentów Zarządu wyznaczo-

no inż. Romana Machnickiego oraz Kazimierza Słomkę. Co ważne w kon-

tekście rozwoju akcjonariatu pracowniczego Gazoliny, w  dalszej części 

pierwszego posiedzenia Rady Zawiadowczej Marian Wieleżyński przedsta-

wił treść rozesłanego wcześniej członkom Rady pisma w sprawie ustalenia 

warunków sprzedaży akcji od podwyższonego kapitału spółki Gazolina S.A. 

Z 3,5 tys. akcji o nominale 1 tys. marek polskich każda – 100 sztuk posiadał 

Gaz Ziemny Sp. z o.p., a 50 Zakład Gazowy w Kałuszu Sp. z o.p. Pozostawało 

zatem do sprzedaży jeszcze 3350, które Wieleżyński proponował rozdys-

ponować w następujący sposób: 350 akcji zaofiarować współpracownikom 

Gazoliny Sp. z o.p. po cenie nominalnej; 730 po cenie nominalnej dla do-

tychczasowych udziałowców według zasady, że na każde 5 dotychczas po-

siadanych 1 nowa akcja; 730 po cenie 1,5 tys. marek za jedną dla dotychcza-

sowych udziałowców według zasady, że na każde 5 dotychczas posiadanych 

1 nowa akcja; 1540 akcji za cenę 2 tys. marek za jedną rozdzielanych pro-

porcjonalnie do zgłoszeń; gdyby nie wszystkie akcje objęli pracownicy i do-

tychczasowi udziałowcy, wówczas proponował, by sprzedawać pozostałe 
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osobom spoza grona wspólników, ale po cenie 3 tys. marek każda. Według 

wyliczeń Wieleżyńskiego, taki sposób sprzedaży akcji powinien przynieść 

6 795 000 marek polskich nowego kapitału. Rada przychyliła się do tego 

projektu. Protokół z tego pierwszego posiedzenia Rady Zawiadowczej po-

kazuje wysoką zgodność celów władz nowej spółki, a  kolejne protokoły 

szczegółowo przedstawiają działania władz zarządzających.29

Zwykli pracownicy podchodzili początkowo nieufnie do nowego sposo-

bu, czy wręcz idei organizacji przedsiębiorstwa, w którym byli zatrudnie-

ni. Jednak czas pokazał, że rozwiązania te znalazły zrozumienie, a jak się 

wkrótce okazało przyniosły także wymierne korzyści. Uporządkowanie 

i przyjęcie systemu włączenia pracowników Gazoliny S.A. jako współwłaś-

cicieli nastąpiło w lutym 1922 roku. Już na posiedzeniu Rady Zawiadowczej 

odbytym 18 lutego tego roku dyskutowano nad projektem regulaminu dla 

pracowników stałych spółki, wprowadzając pewne modyfikacje w  przed-

stawionej propozycji. Ta pierwsza propozycja uregulowania pozycji pra-

cowników stałych Gazoliny została wprowadzona w życie postanowieniem 

Walnego Zgromadzenia Członków odbytym w  dniu 25 lutego 1922  roku. 

We wstępie do tego dokumentu, zwanego „umową z pracownikami stały-

mi”, można przeczytać takie zdanie: „Dążeniem każdego pracownika jest 

zdobycie własnego zakładu pracy. Robotnik rolny może marzyć o tym, że 

29  Tamże, s. 279-282.
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prędzej, czy później zdobędzie kawałek ziemi […]. Robotnik fabryczny nie 

może marzyć o  tym, ażeby posiadł na swoją własność cuda nowoczesnej 

techniki, natomiast może i powinien myśleć o tym, aby stać się współwłaś-

cicielem przedsiębiorstwa, w którym pracuje. Również przedstawiciele ka-

pitału powinni dążyć do tego, aby stworzyć koordynację pracy i  kapitału, 

gdyż przez to stosunek tych dwóch czynników produkcji, dotąd wrogi, za-

mieni się na świadome współdziałanie”. Była to myśl przewodnia założy-

cieli Gazoliny i kadry zarządzającej firmą. Reguły dla pracowników stałych 

ujęto w kilkanaście punktów, w których określono m.in., kto i kiedy staje 

się pracownikiem stałym, jakie ma prawa w czasie choroby, w jaki sposób 

można go zwolnić i za jaką odprawą, jakie przywileje otrzymuje rodzina po 

jego śmierci. To co szczególnie ważne, to prawo do otrzymywania udziałów 

w przedsiębiorstwie i czerpania z  tego konkretnych korzyści w przyszło-

ści. Pracownik stały, ale też w mniejszym zakresie prowizoryczny, miał pra-

wo do pewnej liczby akcji po cenach ulgowych przy każdorazowej emisji, 

a także prawo pobierania, proporcjonalnie do otrzymywanej płacy, tzw. re-

muneracji, która miała wynosić co najmniej tyle, ile tantiemy Rady Zawia-

dowczej. W  późniejszych przepisach zatwierdzonych przez Walne Zgro-

madzenie Akcjonariuszy w dniu 16 maja 1927 roku precyzowano jeszcze 

dokładniej, że akcje imienne na pracownika powinny być w  depozycie 

wskazanym przez Zarząd i że co roku pracownik stały zobowiązuje się za-

kupić za jedną miesięczną pensję dalszą liczbę akcji Gazoliny. Akcje te, jak 

długo pracownik był zatrudniony w Gazolinie, nie mogły być zbywane, pod 

groźbą utraty wynikających z tego praw. Ostatnia wersja warunków umowy 
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z  pracownikami stałymi została uchwalona na Walnym Zgromadzeniu 

Akcjonariuszy w dniu 5 maja 1936 roku, ale regulacje, które wprowadza-

no, nie zmieniały zasadniczego kształtu przepisów obowiązujących od 

1922 roku. W celu deponowania akcji pracowniczych został powołany tzn. 

Syndykat Pracowników Gazoliny, czyli swoisty związek zawodowy, do któ-

rego należeli wszyscy zatrudnieni w przedsiębiorstwie, począwszy od Ma-

riana Wieleżyńskiego, a skończywszy na udziałowcach z najmniejszą liczbą 

akcji. Już w 1921 i 1922 roku w protokołach Rady Zawiadowczej można zna-

leźć informacje o wnioskach na Walne Zgromadzenie, by rozdysponować 

akcje między pracowników spółki. Co więcej, zamieszczono tam listy pra-

cowników podając wysokość ich rocznych poborów, od których uzależnio-

na była wysokość tantiem oraz liczba przynależnych akcji. Liczba pracow-

ników rosła dość dynamicznie. Nie mamy pełnej liczby pracowników dla 

wielu lat. W  początkach działalności spółki akcyjnej liczba pracowników 

nie przekraczała 100 osób. Dane z  1926  roku pokazują wzrost do ponad 

250  pracowników, co zapewne wynika m.in. z  odkrycia złóż daszawskich 

i przejęcia Gazociągów Międzymiastowych. Do 1934 roku liczba pracowni-

ków wynosiła już ok. 350. Druga połowa lat 30. to kolejny wzrost. Gazolina 

S.A. zatrudniała już wówczas ponad 500, a nawet 600 osób. Powstaje oczy-

wiście pytanie, jaki był udział pracowników i  czy faktycznie mogli mieć 

wpływ na rozwój i  działania Gazoliny. Okazuje się, że w  1927  roku pra-

cownicy zrzeszeni w  syndykacie posiadali 30% kapitału, ale ze względu 

na posiadanie uprzywilejowanych akcji imiennych, dających pięciokrotną 

siłę głosów na Walnym Zgromadzeniu Spółki, wynosiła ona wówczas 48%. 
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Z kolei w 1933 roku w rękach pracowników było 36% kapitału, ale waga ich 

wspólnego głosu wynosiła już 54%. Kapitał pracowniczy i  siła głosów na 

walnych zgromadzeniach akcjonariuszy ciągle rosły. W  dwa lata później 

posiadali 37,5% kapitału i 58% głosów, a w 1936 roku już 46% kapitału oraz 

61,4% głosów.30

30  Tamże, s. 301-305.



Majątek spółki 

Z  pierwszego sprawozdania rocznego nowej spółki za rok obliczeniowy 

1920 wynika, że firma miała początkowo kapitał w  kwocie 7 mln marek 

polskich, ale na wniosek zarządców miano głosować o  jego podwyższe-

nie do kwoty 20 mln marek. Kapitał ten rozdzielono w ten sposób, że wy-

emitowano 2  tys. sztuk akcji po 1 tys. marek wystawionych na okazicie-

la oraz 5 tys. sztuk na nazwisko właściciela, a po wyrażeniu przez Walne 

Zgromadzenie zgody na zwiększenie kapitału, miano go pozyskać poprzez 

emisję odpowiedniej liczby akcji na okaziciela po 1 tys. lub 10 tys. marek. 

Warto podkreślić, jak podaje wspomniane sprawozdanie, że spółka ak-

cyjna, przejmując przedsiębiorstwo zorganizowane przez poprzedniczkę, 

utrzymywała je w  pełnym ruchu. W skład majątku utworzonej spółki ak-

cyjnej wchodziły wówczas następujące zakłady i inwestycje: Fabryka Nr 1 

w  Borysławiu i Fabryka Nr 2 w Tustanowicach, które były wówczas jedy-

nymi tego rodzaju zakładami w Europie wytwarzającymi gazolinę. Do pro-

dukcji wykorzystywano przede wszystkim gaz ziemny z własnych kopalń 

oraz dokupywano go z sąsiednich, należących do innych właścicieli. Po od-

gazolinowaniu suchy gaz był dostarczany do odbiorców za pomocą włas-

nych rurociągów o długości ok. 10 km. W skład majątku trwałego wchodziła 

też kopalnia ropy naftowej „Renata” i zakupiona już w 1920 roku kopalnia 

ropy „Felicja” 71. W kopalni „Renata”, poza wydobywaniem ropy, odzyskiwa-

no ją z również z emulsji, jaką tworzyła w naturalny sposób zanieczyszcza-

jąc tamtejsze wody. Stosowano metodę opatentowaną przez firmę Metan, 
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co pokazuje ścisły związek innowacyjnych pomysłów opracowywanych 

w  Metanie i  wykorzystywanie ich w  praktycznej działalności gospodar-

czej Gazoliny. Ponadto, wracając do omówienia majątku spółki, należały 

do niej tereny naftowo-gazowe w Daszawie. W 1920 roku  miała ona w tym 

miejscu wyłączność na poszukiwania górnicze na obszarze 2 tys. morgów, 

na własność łącznie 280 morgów, w  tym 40 morgów kupione od Lwow-

skiego Syndykatu Naftowego. To niezwykle ważny składnik majątku, bo 

wkrótce właśnie na tym terenie Gazolina odkryje olbrzymie złoża gazu 

(wiercenia na terenie Daszawy doszły wówczas do 394 m). Ponadto w skład 

trwałego majątku spółki wchodziła rafineria nafty w Hubiczach, ale o prze-

starzałej metodzie produkcji, zakupiona od Związkowej Rafinerii Olejów 

Mineralnych, kopalnia gazu w  Kałuszu oraz sieć rurociągów zakupione 

od Zakładu Gazu Ziemnego Sp. z o.p. w likwidacji. Uzupełniał ten majątek 

sklep we Lwowie na ulicy Leona Sapiehy, w którym sprzedawano produkty 

własne, zaś na rzece Tyśmienica łapaczka ropy naftowej, która przyniosła 

rocznie 11 wagonów nafty. Trwała budowa biur i mieszkań dla pracowni-

ków w Borysławiu-Tarnawce.

Zachowane materiały archiwalne pozwalają na wgląd w majątek firmy na 

niedługo przed wybuchem II wojny światowej. Majątek stały wyliczano 

wtedy na 13 070 961,95 zł. Składały się na niego posiadane nieruchomo-

ści (642,8 tys. zł), składy i  sklepy (855,8 tys. zł), rurociągi (5 209,9 tys. zł), 

kopalnie w Borysławiu, Daszawie, Orowie i koło Dębicy (o łącznej wartości 

3 167,5 tys. zł), fabryki gazoliny (1 097,3 tys. zł), rafineria (580,5 tys. zł) i inne, 
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jak gazownia w  Stryju, beczki i  cysterny, środki transportowe, warsztaty, 

ruchomości i laboratorium (łącznie 821,3 tys. zł). Do tego doliczano majątek 

płynny (gotówka w kasach i bankach, rymesy czyli weksle, udziały w obcych 

przedsiębiorstwach, materiały w  magazynach i  zapasy gotowych wyro-

bów) w łącznej kwocie 2 973 234,37 zł, kwoty u dłużników na łączną sumę 

2 845 677,18 zł oraz budowy w kwocie 249 291,32 zł, a ponadto sumy prze-

chodnie i faktury (prawie 27 tys. zł). Poważną pozycją był depozyt w Banku 

Naftowym na kwotę 758 tys. zł. Łącznie majątek na koniec 1938 roku był 

obliczany na kwotę ponad 19 milionów 924 tysięcy złotych.31

Rozwój każdego przedsiębiorstwa działającego na rynku gospodarczym 

można weryfikować przez analizę wielu różnych czynników. Do najważ-

niejszych z pewnością należą przychody z działalności. W przypadku takie-

go przedsiębiorstwa, jak Gazolina warto jeszcze spojrzeć na rozwój przez 

pryzmat osiąganych zysków. Było to tym bardziej ważne, że firma była zor-

ganizowana wyjątkowo, jak na okres przed rokiem 1939, gdzie udziałowca-

mi, a zatem współwłaścicielami firmy byli w dużej mierze jej pracownicy.

Zdecydowanie największy odsetek przychodów spółki przynosił obrót 

gazem oraz gazoliną. Obie pozycje w  okresie od 1924 do 1938 dawały 

Gazolinie S.A. łącznie 95% przychodów brutto. Udział tych dwóch pozycji 

31  Tamże, 283-286.
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przychodów tylko w  roku 1924 wynosił 73%. Od tego momentu rósł 

znacząco, gdyż wtedy odkryto wielkie pokłady gazu ziemnego w Daszawie. 

W  1937  roku udział gazu ziemnego i  gazoliny spadł do 89%, ale w  pozo-

stałych latach przekraczał 90%, osiągając np. w okresie 1931-1933 aż 99% 

przychodów Gazoliny S.A. Widać też, że malał cały czas udział ropy nafto-

wej, a wzrosły przychody zaliczane do kategorii określonej jako „pozosta-

łe”. Najwyższy zysk firma przynosiła na przełomie lat 20. i 30. XX w., potem 

dość gwałtownie spadł, ale generalnie utrzymywał się do 1938 roku na po-

ziomie ok. 2 mln zł.

W jaki sposób konsumowano wypracowane zyski? Dane w liczbach względ-

nych, które mamy dla większości lat od 1924 roku, pokazują, że co roku 

była wypłacana dywidenda, stanowiąca w okresie wieloletnim ponad poło-

wę zysku wypłacanego przez spółkę (52,2%), oraz czasami tzw. superdywi-

denda, będąca trzykrotnością dywidendy, którą wypłacano tylko w latach 

1925, 1928 i 1930. Te dwa składniki wypłacane akcjonariuszom stanowiły 

niemal 80% zysku. Niemal zawsze przesuwano pewne kwoty na fundusz re-

zerwowy (ok. 10% zysku). Stałymi składnikami były także tantiemy dla Rady 

Nadzorczej, a w latach 20. także dla Rady Zawiadowczej i Zarządu (łącznie 

ok. 8%). Od 1934 roku ustalono stałą kwotę dla Rady Nadzorczej w wyso-

kości 17  tys.  zł. W  latach 1924, 1925, 1928 i  1930 wypłacono z  zysku tzw. 

remuneracje dla pracowników, co wynikało z  paragrafu 7. Umowy z  pra-

cownikami stałymi. Od 1931 roku nie mamy informacji o wypłacaniu tego 

składnika. 
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Struktura przychodów

Szczególnie cennym nabytkiem firmy okazały się tereny w Daszawie. Kiedy 

jesienią 1921 roku w pierwszym szybie o nazwie „Piłsudczyk I” dowierco-

no się do głębokości 394 m, okazało się, że otrzymano produkcję gazu na 

stabilnym poziomie 10 m3 na minutę. Później, już w 1924 roku, po pogłę-

bieniu szybu do 753 m dotarto do olbrzymich pokładów gazu ziemnego. 

Były to w tym czasie największe w Polsce pola gazowe. Gazolina dokonała 

tam w  sumie 16  odwiertów wykorzystując system „Rotary” oraz wprowa-

dzając metodę tzw. szybów ukośnych z jednej i tej samej wieży. Szczegól-

ną rolę odegrał inż. Józef Kowalczewski, kierujący przez wiele lat pracami 

w Daszawie. Spośród trzech źródeł pozyskiwania gazu, tj. kopalni w rejo-

nie Daszawy, w  rejonie Borysławia oraz gazu kupowanego w  kopalniach 

innych przedsiębiorstw, złoża daszawskie sukcesywnie zwiększały pro-

dukcję gazu ziemnego. Malały za to udziały kopalń w Borysławiu oraz gazu 

zakupywanego od obcych kopalń. Daszawa, średnio, dawała 79% produkcji, 

ale w roku 1937 było to aż 91% produkcji gazu ziemnego wydobywanego 

przez Gazolinę S.A. Warto zauważyć, że w drugiej połowie lat 30. spółka za-

częła także mocno inwestować w poszukiwania gazu ziemnego, prowadząc 

wiercenia w okolicach Dębicy, Gorlic i Krosna.32

32  Tamże, 287-289.
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Drugim dochodowym źródłem zysków była posiadana sieć gazociągów. Od-

krycie olbrzymich złóż gazu ziemnego w rejonie Daszawy postawiło przed 

Gazoliną konieczność rozbudowy systemu gazociągów, które stawały się 

stopniowo ważną pozycją w majątku firmy. Jeszcze w 1921 roku Gazolina 

weszła w  spółkę m.in. ze Skarbem Państwa, tworząc firmę Gazociągi 

Międzymiastowe Sp. z o.p. we Lwowie, obejmując w niej 20% udziałów. Gazo-

ciągi Międzymiastowe stają się właścicielem tłoczni gazu w Tustanowicach, 

14-kilometrowego gazociągu Borysław-Drohobycz oraz sieci wewnętrz-

nych gazociągów w Borysławiu. Z kolei po odkryciu wspomnianych wcześ-

niej złóż gazu ziemnego Gazolina zdecydowała się na budowę gazocią-

gu z  Daszawy do Drohobycza. Była to olbrzymia inwestycja obliczana na 

535 tys. zł. Ostatecznie po uzyskaniu koncesji państwowej podjęto się budo-

wy gazociągu, zdobywając się na poważny wysiłek finansowy okupiony nie-

korzystnymi warunkami finansowymi. Ostatecznie udało się dokończyć in-

westycję w listopadzie 1924 roku. Jak zaznaczył Bronisław Wojciechowski 

w opracowaniu na 25-lecie firmy, od tego momentu nastąpiła stała popra-

wa finansowa przedsiębiorstwa, które inwestowało w  rozbudowę kopalń 

gazu ziemnego w Daszawie i nowe gazociągi. Z kolei ze sprawozdania za-

rządu za 1926 rok wynika, że w 1927 roku planowano budować dalsze linie 

gazociągów. Wówczas rozpoczęto budowę linii od Daszawy aż do Lwowa. 

Pierwszy etap tej inwestycji z Daszawy do Stryja, który stanowił drugą nitkę 

istniejącego już gazociągu, miał kosztować ok. 500 tys. zł. Pozwoliłoby to 

przepompować ok. 160 m3 gazu na minutę. W 1929 roku to właśnie inży-

nierowie Gazoliny S.A. po raz pierwszy w Polsce wybudowali dalekobieżny 
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gazociąg z Daszawy do Lwowa o długości 82 km. Kiedy okazało się, że rejon 

Daszawy jest wyjątkowo bogaty w wydajne złoża gazu ziemnego, to bardzo 

mocno zainteresował się tym rejonem kapitał zagraniczny. Właściciele Ga-

zoliny stali jednak na stanowisku, że wpuszczenie kapitału zagranicznego 

bardzo szybko doprowadzi do przejęcia złóż i uszczuplenia polskiego stanu 

posiadania. Skutecznie przeciwstawiali się pomysłom i naciskom, także ze 

strony czynników państwowych, by umożliwić kapitałowi zagranicznemu 

dostęp do złóż daszawskich. Gazolina nie przeciwstawiała się za to wier-

ceniom prowadzonym przez państwową spółkę Polmin, z  którą jednak 

od 1928 roku prowadziła spór administracyjny dotyczący budowy drugiej 

nitki gazociągu z Daszawy do Drohobycza. Ta inwestycja uszczuplała prawa 

Gazoliny nabyte koncesją w 1924 roku. Ostatecznie w 1933 roku Najwyższy 

Trybunał Administracyjny uregulował kompromisowo konflikt pomiędzy 

Polminem a Gazoliną S.A. Jak już zaznaczono, gazociągi i rurociągi nale-

żące do Gazoliny S.A. stanowiły poważny składnik majątku firmy. Z bilansu 

firmy za rok 1920 wynika, iż ich wartość nie stanowiła nawet 1% wartości 

firmy, ale już w  latach 1924-1926 udział ten wzrósł do 12-14%. W  latach 

1927-1928 było to 19%, a gwałtowny skok ich wartości w majątku Gazoliny 

nastąpił w 1930 roku, osiągając 44% całości. Wynikało to z uruchomienia 

w  tym czasie 82-kilometrowego gazociągu z  Zagłębia Daszawskiego do 

Lwowa. Łączna długość posiadanych przez Gazolinę gazociągów wynosiła 

w 1932 roku prawie 245 km. W 1938 roku była to najcenniejsza część ma-

jątku Gazoliny (ok. 27%).
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Kolejnym ważnym produktem generujących przychody Gazoliny S.A. było 

paliwo zwane gazoliną, czyli mieszanka węglowodorów otrzymywana z mo-

krego gazu ziemnego poprzez tzw. odgazowanie. Mieszanina ta zawierająca 

znaczne ilości lekkich węglowodorów (propan, butan, pentan, heksan lub 

oktan) była wykorzystywana np. jako paliwo samochodowe. Dane źródłowe 

wskazują na wzrost produkcji gazoliny, a poczynając od roku 1925 jest to 

już gwałtowny skok ilościowy, co bez wątpienia ma związek z odkryciem 

i  eksploatacją złóż daszawskich, ale także z inwestycjami w  nowe fabry-

ki do odgazowania gazu ziemnego. Obok dwóch istniejących w  czerwcu 

1924  roku, uruchomiono Fabrykę Gazoliny nr 3 w  Borysławiu, która do 

końca roku wyprodukowała 60 cystern. Natomiast w  grudniu 1926 roku 

uruchomiono Fabrykę Gazoliny nr 6. Warto zaznaczyć, że był to zakład, 

w którym do produkcji gazoliny wykorzystano nowatorską metodę opraco-

waną według projektu prof. Ignacego Mościckiego, co podwoiło dotychcza-

sową produkcję. Opierając się przede wszystkim na doświadczeniach z tej 

fabryki, postanowiono zreorganizować system produkcji gazoliny i zbudo-

wać Centralną Fabrykę Gazoliny. Uruchomiono ją w 1930 roku, wykorzy-

stując teren dawnej, wybudowanej przez Metallbank A.G., ale nierentownej 

i  szybko zamkniętej Fabryki Gazoliny nr 5. Nowa fabryka wykorzystują-

ca metodę projektu prof. I. Mościckiego była w stanie produkować ponad 

50 cystern gazoliny miesięcznie. Pozwoliło to zamknąć istniejące od dawna 

fabryki 1, 2 i 3, zaś fabrykę nr 6 zostawić jako rezerwową. Samo zmniejsza-

nie się produkcji gazoliny widoczne od 1933 roku wynikało przede wszyst-

kim z  wyczerpywania się produkcji tzw. gazów mokrych wydobywanych 
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głównie w Zagłębiu Borysławskim. Niemniej, jak wynikało to z opracowania 

na 25-lecie firmy, Gazolina S.A. jeszcze w 1936 roku zaspokajała 10% zapo-

trzebowanie na ten produkt w Polsce.33

Chociaż głównym przedmiotem działalności gazoliny było wydobycie 

i  sprzedaż gazu ziemnego, to jednak pewne przychody generowała także 

produkcja ropy naftowej. Udział ropy w  przychodach firmy nie był duży 

i  dla lat 1924-1938 wynosił tylko niecałe 1,5% przychodów brutto. Cha-

rakterystyczne jest, że początkowo stanowił większy odsetek, sięgający 

jeszcze w 1924 roku niemal 10% przychodów. Ropę uzyskiwano z kopalń 

„Renata”, „Dembowski”, „Długosz-Łaszcz” w  Borysławiu oraz z  kopalń 

w  Orowie. W  1934 roku uruchomiono rafinerię, którą wydzierżawiono 

spółce Szczęsnego Tarnowskiego, w  której Gazolina miała spory udział, 

a sam współwłaściciel był jednocześnie od 1934 roku członkiem jej zarzą-

du. Apogeum wydobycia przypadło na 1922 rok, kiedy Gazolina wyprodu-

kowała ponad 3 tys. ton. tego surowca. W 1924 roku i jeszcze w 1925 było 

to ponad 1 tys. ton, ale w późniejszych latach uwaga zarządzających spółką 

skupiła się przede wszystkim na gazie ziemnym i pochodzącym z jego prze-

robu gazolem. Trzeba jednak pamiętać, że rafineria Gazoliny przerabiała 

większe ilości ropy, niż wynikało to tylko z własnej produkcji.

33  Tamże 294-295.
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W  1929 roku przedsiębiorstwo wprowadziło na rynek całkowicie nowy 

produkt zwany gazolem. Był to skroplony gaz ziemny, który znalazł szero-

kie zastosowanie. Sprzedawano go nie tylko w  Polsce, ale także w  Belgii, 

a nawet Syrii i Palestynie. Przewidywano dalszy wzrost produkcji i sprze-

daży tego produktu. W sprawozdaniu za rok 1935 odnotowano, że możli-

wości dalszego rozwoju tego przemysłu  (produkcji i konsumpcji gazolu) 

są wielkie, a na dalsze poważne wyniki nie należy długo czekać. Była to bez 

wątpienia bardzo trafna diagnoza. O ile jeszcze w 1935 roku Gazolina S.A. 

sprzedała 565,8 ton gazolu, to dwa lata później było to już 880,8 tony tego 

produktu. Zresztą, sprzedaż rosła gwałtownie począwszy w  zasadzie od 

wprowadzenia go na rynek w 1929 roku.

Wraz z rosnącą sprzedażą i różnorodnością oferowanych produktów, za-

rządzający spółką dostrzegli konieczność, ale i  okazję do dodatkowego 

zarobku w stworzeniu własnej sieci sprzedaży. Pierwsze własne placówki 

handlowe były organizowane jeszcze w  1914 roku, gdy sprzedawano we 

Lwowie beczki gazoliny. W późniejszym czasie uzyskano produkt do napę-

du samochodów mieszając gazolinę i benzynę rafineryjną. W celu zwięk-

szenia sprzedaży własnych produktów uzyskiwanych z  przerobu zwłasz-

cza gazu ziemnego i ropy naftowej, Gazolina utrzymywała większe składy 

we Lwowie, Warszawie, Poznaniu i w Gdyni oraz biura w Łodzi i Dąbrowie 

Górniczej. Ze sprawozdania za rok 1926 wynika, że wprawdzie sprzedaż roz-

wijała się normalnie, ale istniały problemy z kartelem naftowym reprezen-

tującym obcy kapitał. W pracy na 25-lecie firmy jest bardziej szczegółowe 
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wyjaśnienie tych problemów. Gazolina, jako paliwo samochodowe, musia-

ła być mieszana z benzyną ciężką, produkowaną właśnie przez rafinerie. 

Te z  kolei, chcąc zmusić Gazolinę do wstąpienia do kartelu lub usunąć 

z rynku, odmawiały sprzedaży benzyny rafineryjnej. Właściciele Gazoliny 

wychodzili z założenia – jak pisze Bronisław Wojciechowski – że wejście 

do kartelu naftowego będzie skutkować ostatecznie zniknięciem spółki 

z rynku. Stąd Gazolina skutecznie opierała się pokusom. Wręcz prowadziła 

politykę antykartelową, polegającą na obniżaniu ceny benzyny. Skutecznie 

przeciwstawiała się kartelom poprzez publicystykę prowadzoną głównie 

przez Władysława Szaynoka, a potem Bronisława Wojciechowskiego oraz 

przez ujawnianie celów kartelów wobec rządu polskiego. Spółka stała tym 

samym na gruncie polskiej racji stanu, mając w swoim działaniu naczelną 

ideę „unarodowienia” polskiego przemysłu naftowego i gazowego oraz bu-

dowania polskiego stanu posiadania.

Warto jeszcze wspomnieć o  jednym rozwijanym projekcie. Od początku 

lat 30. XX w. w Gazolinie prowadzone były prace nad sposobem przerabia-

nia rud żelaza. Dotychczasowy sposób powodował, że ruda żelazna topio-

na w wielkim piecu była spuszczana w postaci tzw. surówki, ale zawierała 

składniki szkodliwe, czyli poza dużymi ilościami węgla, także siarkę i fosfor. 

Inżynierowie i technicy z Gazoliny pod kierunkiem Mariana Wieleżyńskiego 

opracowali nowatorski sposób redukowania rud żelaznych za pomocą gazu 

ziemnego (lub za pomocą produktów rozkładu gazu, tj. wodoru i węgla) po-

przez podgrzanie gazu do odpowiedniej temperatury. Sposób ten pozwalał 
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uniknąć topienia metalu, które było główną przyczyną powstawania zanie-

czyszczeń. W Archiwum Stowarzyszenia Gazolina Wieleżyński w Brwinowie 

znajdują się m.in. referaty, relacje, artykuły Mariana Wieleżyńskiego doty-

czące wdrażania koncepcji otrzymania żelaza z rudy za pomocą gazu ziem-

nego. Opis tej metody został zgłoszony jeszcze w czerwcu 1934 roku przez 

rzecznika patentowego Gazoliny inż. Waliszewskiego do Urzędu Patento-

wego w Warszawie, który w styczniu 1936 roku udzielił patentu pt. Sposób 

redukcji rud. Na podstawie tego pomysłu w 1937 roku Gazolina uruchomiła 

niedaleko Daszawy w  Chodowicach doświadczalną hutę żelaza, w  której 

początkowo wytwarzano dziennie ok. 1,5  tony tzw. gąbki żelaznej, która 

nadawała się do dalszej obróbki. Dodatkowo spółka zakupiła spore tereny 

w powiecie żydaczowskim w celu uruchomienia własnej kopalni rudy żela-

za. Jak wynika z zachowanej korespondencji, pomysłem zainteresowało się 

m.in. Ministerstwo Spraw Wojskowych. Niestety, wybuch wojny uniemożli-

wił dalsze prace w tym kierunku.34 

34  Tamże, 295-301.
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Koniec

Wybuch II wojny światowej przerwał działalność Gazoliny w formie spółki 

akcyjnej i firmy, w której pracownicy mieli znaczący udział jako udziałow-

cy i współwłaściciele. Sowiecki komunizm, w teorii odwołujący się do idei 

wspólnej własności, upaństwowił dobrze prosperujące przedsiębiorstwo. 

Przemianowano je na Ukr-Gaz, zatrudniając w nim Mariana Wieleżyńskiego 

jako specjalistę. Innego członka – Szczęsnego Tarnowskiego, jak też wielu 

pracowników Gazoliny, wywieziono na wschód. Po zajęciu Lwowa, Niemcy 

przejęli biura i  zakłady należące do Gazoliny. Po  zakończeniu wojny po-

nownie aktywa dawnej Gazoliny przejęli sowieci. Marian Wieleżyński, 

inicjator i  założyciel Gazoliny nie dożył już zakończenia wojny, zmarł 

w kwietniu 1945 roku.35

35 � Tamże s. 304-305. Fragmenty dokumentacji z czasów sowieckich, zob. Archiwum Brwinów, 
seria IV, sygn. 2.
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Zagłębie Borysławskie (brak daty)

Źródło: LukaszKatlewa, CC BY-SA 4.0, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?
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Gaz ziemny, towarzyszący odwiertom ropy naftowej, od początku działania Zagłę-

bia Borysławskiego był traktowany jako niebezpieczny odpad – i był spalany, przy 

gęsto położonych kopalniach, w wysokich rurowych „pochodniach”. Takie zanie-

czyszczanie powietrza i marnotrawstwo budziło oburzenie młodego inż. Mariana 

Wieleżyńskiego, który był świadomy energetycznego potencjału gazu jako paliwa.

(za: Lech Wieleżyński, Wspólna praca, wspólny plon. Życie i dzieło mądrego człowieka, 

wyd. IV, oprac. T. Nowicki, P. Rachwał, Lublin 2023.)

Fot. Archiwum Brwinów (brak daty)
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Pożar szybu „Oil-City”. Wybuch i pożar szybu „Oil City” w Borysławiu w lecie 

1908 roku był jedną z ważniejszych dat w rozwoju Zagłębia Borysławskiego. Walka 

z nim trwała ponad miesiąc. Gdy Urząd Górniczy ogłosił oficjalnie, że bezpośred-

nią przyczyną pożaru był płomień pochodni odseparowanego od ropy gazu są-

siada, nie można było pociągnąć sąsiada do odpowiedzialności cywilnej, bo miał 

obowiązek spalania gazu w pochodni, a nie puszczania go wprost w powietrze. 

Marian Wieleżyński miał dodatkowy argument słuszności swoich, prowadzonych 

od kilu lat, nawoływań o rozsądną gospodarkę gazem, który w ówczesnych kopal-

niach nafty był traktowany wyłącznie jako groźny odpad. 

(za: Lech Wieleżyński, Wspólna praca, wspólny plon. Życie i dzieło mądrego człowieka,  

wyd. IV, oprac. T. Nowicki, P. Rachwał, Lublin 2023.)

Fot. Narodowe Archiwum Cyfrowe
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Herb szlachecki Trzaska, którym sygnowali się Wieleżyńscy.

Tradycja rodzinna mówi, że herb ten nadany był przez króla Bolesława Chrobrego 

jego giermkowi, gdy „wyrąbał” on króla z zasadzki muzułmańskich najemników 

kijowskiego księcia Jarosława w jakimś jarze na Podolu niedaleko Kijowa .

Na jednej z ostatnich głów napadających nieliczny poczet króla złamał się miecz 

przyszłego rycerza; król wtedy szybko podał mu własny miecz, który też prysnął 

jak trzaska, ale na ostatniej już głowie tatarskiej. Bolesław Chrobry, niewątpliwie 

zadowolony ze zwycięskiego wyjścia z zasadzki, wziął w ręce głownie dwóch zła-

manych mieczy i powiedział pono: 

„Rycerzu, lubię was. Te głownie, jako krzyże na błękitnym polu przedzielicie złotym 

księżycem w nowiu, aby był znak, że na głowach niewiernych były strzaskane”. Tra-

dycję swego herbu Trzaska o „drugiej szabli” Marian Wieleżyński uważał zawsze 

za spadek rodzinny o wielkiej wartości i przekazywał ją synom, mówiąc:

— Chciałbym, abyś z dziedzictwa twego zachował na zawsze odwagę, umiłowanie 

pracy i jasność w głowie, bo one dają „drugą szablę” w potrzebie.

(za: Lech Wieleżyński, Wspólna praca, wspólny plon. Życie i dzieło mądrego człowieka,  

wyd. IV, oprac. T. Nowicki, P. Rachwał, Lublin 2023.)

Fot. Wikimedia. Wszystko oprócz wnętrza tarczy i pawich piór Bastianowa na podstawie herbarzy 

Tadeusza Gajla. Wnętrze tarczy i pawich piór wykonane przez użytkownika WarX. Praca własna. 

Domena publiczna
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Gmach Politechniki Lwowskiej, przy ul. Leona Sapiehy 12. Tutaj, w ówczesnej 

Szkole Politechnicznej we Lwowie, rozpoczynali swoje studia Marian Wieleżyński 

(1897) i Władysław Szaynok (1895). 

Od roku 1916 mieli już własną kamienicę kilka przecznic dalej, przy ul. Leona 

Sapiehy 3, do której przenieśli siedzibę swojej spółki paliwowej Gazolina sp. z o.p. 

i założoną z prof. Ignacym Mościckim spółkę METAN sp. z o.p., powołaną „…celem 

rozwiązywania problemów chemiczno-technologicznych i zużytkowania tychże…”.

(za: Wspólna praca, wspólny plon. Sukces spółki paliwowej „Gazolina” w II Rzeczypospolitej. 

Studia i materiały z konferencji naukowej, Lublin 9-10 X 2023, red. N. Turkiewicz, Lublin 2024.)

Fot. (pocztówka z epoki) Biblioteka Narodowa /POLONA 
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Marian Wieleżyński (z prawej) wraz ze starszym bratem Aleksandrem – rozpoczę-

li w roku 1897 studia w Szkole Politechnicznej we Lwowie. Nie mieli jednak niko-

go, kto mógł finansować ich studia, podejmowali się więc różnych zajęć. Aleksan-

der, który miał już doświadczenie projektowe, wykonywał rysunki dla inżynierów, 

a Marian udzielał korepetycji. 

Zdobywszy wystarczające fundusze na opłacenie studiów, postanowili zrobić coś 

ponad to i wybrali się na kilkumiesięczną wędrówkę, oczywiście pieszo i oszczęd-

nie, po Karpatach Wschodnich, żeby lepiej poznać tereny, w których przyszło im 

się wychowywać. 

(za: Zbigniew Jamroz w Wspólna praca, wspólny plon. Sukces spółki paliwowej „Gazolina” 

w II Rzeczypospolitej. Studia i materiały z konferencji naukowej, Lublin 9-10 X 2023, 

red. N. Turkiewicz, Lublin 2024.)

Fot. Archiwum Brwinów
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Certyfikat Egzaminu Rządowego (pierwszego) Władysława Szaynoka na Wydziale 

budowy maszyn c.k. Szkoły Politechnicznej we Lwowie, 1897 r. 

Fot. Archiwum Rodziny Szaynoków 
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Świadectwo Drugiego Egzaminu Rządowego Władysława Szaynoka na Wydziale 

budowy maszyn c.k. Szkoły Politechnicznej we Lwowie 19 lipca 1899 r., awers. 

Fot. Archiwum Rodziny Szaynoków 
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Świadectwo Drugiego Egzaminu Rządowego Władysława Szaynoka na Wydziale 

budowy maszyn c.k. Szkoły Politechnicznej we Lwowie, 19 lipca 1899 r., rewers. 

Fot. Archiwum Rodziny Szaynoków
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Świadectwo przynależności Władysława Szaynoka do Gminy Miasta Rzeszów 

w Królestwie Galicyi, 1902 r. 

Fot. Archiwum Rodziny Szaynoków 
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Bracia Władysław i Józef Szaynokowie. Rodzina Szaynoków przybyła do Rzeszowa 

z Węgier w pierwszej połowie XIX wieku.

Po ukończeniu studiów w Szkole Politechnicznej we Lwowie w roku 1898 i  od-

byciu służby w szkole oficerskiej Cesarskiej i Królewskiej Marynarki Wojennej 

w  Trieście, młody inż. Władysław Szaynok powrócił do rodzinnego Rzeszowa. 

Jednak już od roku 1902 był w Borysławiu kierownikiem oddziału wiedeńskie-

go Stowarzyszenia Dozoru Kotłów. Tam spotkał inż. Mariana Wieleżyńskiego, ab-

solwenta Politechniki Wiedeńskiej, którego znał jeszcze ze wspólnej działalności 

w studenckim samopomocowym „Bratniaku” w czasach lwowskich studiów.

Władysław Szaynok zapraszał Mariana Wieleżyńskiego na wykłady na kursach 

specjalizacji, które organizował w Borysławiu dla palaczy kotłowych, aby podnosić 

poziom fachowy wielu robotników, którzy praktykowali ten zawód w kopalniach 

Zagłębia. W tym okresie rozpoczęła się długoletnia wspólna praca dwóch pionie-

rów polskiego przemysłu na Podkarpaciu. 

(za: Wspólna praca, wspólny plon. Sukces spółki paliwowej „Gazolina” w II Rzeczypospolitej. 

Studia i materiały z konferencji naukowej, Lublin 9-10 X 2023, red. N. Turkiewicz, Lublin 2024.)

Fot. Archiwum Rodziny Szaynoków
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Inż. Marian Wieleżyński ukończył studia na Politechnice Wiedeńskiej. Z lwowskiej 

uczelni został wydalony za swoje zaangażowanie polityczne i niepodległościowe 

(należał do PPS). W Wiedniu zaliczany był do najzdolniejszych studentów, czego 

potwierdzeniem jest przyznanie mu w 1901  roku przez władze uczelni medalu 

i wyróżnienia za najlepszą pracę dyplomową.

Młody inżynier we wrześniu 1901 r. podjął pracę w rafinerii „Galicja” w Drohobyczu. 

Niedługo po zatrudnieniu opracował tam metodę otrzymywania białej parafiny. 

Po kilku miesiącach postanowił jednak odejść, a przyczyną podjęcia tej decyzji był 

brak szacunku dyrektora dla szeregowych pracowników. Po rezygnacji rozpoczął 

własną działalność gospodarczą. Dzięki finansowemu wsparciu Urzędu Celnego 

w Drohobyczu założył „Stację Doświadczalną”, gdzie badał ropę i produkty ropo-

pochodne, pochodzące z różnych miejsc wydobywczych Zagłębia Borysławskiego. 

Nabrał w ten sposób doświadczenia i wiedzy o jakości oraz składzie wydobywane-

go surowca, co wkrótce miało zaprocentować.

(za: Wspólna praca, wspólny plon. Sukces spółki paliwowaej „Gazolina” w II Rzeczypospolitej. 

Studia i materiały z konferencji naukowej, Lublin 9-10 X 2023, red. N. Turkiewicz, Lublin 2024.)

Fot. Archiwum Brwinów
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Inż. Marian Wieleżyński wziął ślub z Jadwigą z Siedleckich miesiąc po ukończe-

niu studiów – 29 sierpnia 1901 roku. Odbył się on w kościele w Złotopolu (obec-

nie część Kijowa). Na zdjęciu ze swoją narzeczoną i jej rodzeństwem – od lewej 

Jadwiga Siedlecka, Marian Wieleżyński, Wanda Siedlecka, Stanisław Siedlecki 

(stoi), Ludwik Siedlecki.

Swoją przyszłą małżonkę Marian Wieleżyński poznał dzięki znajomości z jej 

braćmi i wspólnej z nimi działalności społeczno-niepodległościowej w PPS i w re-

dakcji adresowanego do młodzieży pisma „Promień.” Jadwiga Siedlecka zwróciła 

uwagę na Mariana Wieleżyńskiego, kiedy ten – jeszcze w czasie studiów – odbywał 

praktykę w cukrowni na terenie dóbr hrabiego Branickiego w Piatyhorach pod 

Kijowem. Bywał wtedy zapraszany do położonego nieopodal rodzinnego dworku 

swoich przyjaciół z konspiracyjnej „roboty”. Tam, przy herbacie, po jednej z kola-

cji u przyszłych teściów, młody Marian Wieleżyński dzielił się swoim oburzeniem 

na sposób traktowania pracowników przez właściciela cukrowni. Wypowiedział 

wtedy słowa, które na Jadwidze, wychowanej w duchu społecznej wrażliwości, 

zrobiły ogromne wrażenie: — Kiedy po studiach zacznę moją pracę w wybranym 

zawodzie, postanowiłem robić, co potrafię, aby zmienić stosunek pracy do kapi-

tału, czyli zasadniczych czynników produkcji — dziś walczących — na świadome 

współdziałanie.

(za: Lech Wieleżyński, Wspólna praca, wspólny plon. Życie i dzieło mądrego człowieka,  

wyd. IV, oprac. T. Nowicki, P. Rachwał, Lublin 2023)

Fot. Archiwum Brwinów
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Jadwiga Wieleżyńska (n/z razem z mężem podczas swojej pierwszej ciąży) była 

bardzo aktywna w swojej konspiracyjnej „robocie” kurierki Organizacji Bojowej 

PPS. Józef Piłsudski miał nawet pretensje do Józefa Nowickiego („Pluskwy”) za 

obarczanie młodych kobiet przemycaniem pistoletów i innych przesyłek Organi-

zacji Bojowej PPS na Ukrainę. Pierwszą z tych przesyłek — trzy browningi, prze-

znaczone dla bojówki organizowanej przez jej brata Ludwika na Ukrainie, prze-

wiozła na polecenie Nowickiego w lipcu 1902 roku, w kilka tygodni po urodzeniu 

pierworodnego syna, Ignacego, którego wiozła z Borysławia do swoich rodziców, 

do Złotopola pod Kijowem.

Podczas kontroli granicznej, poprzedzona przez nianię, Bukowinkę, obarczoną 

walizkami, niosła malca na rękach i szczypała go w nóżkę, aby wrzeszcząc wnie-

bogłosy zwracał uwagę celniczek na siebie, a nie na ładunek pistoletów zawinięty 

również w jego beciku.

(za: Lech Wieleżyński, Wspólna praca, wspólny plon. Życie i dzieło mądrego człowieka,  

wyd. IV, oprac. T. Nowicki, P. Rachwał, Lublin 2023)

Fot. Archiwum Brwinów 
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Władysław Szaynok poślubił w roku 1921 Jadwigę d’Abancourt, utalentowaną 

pianistkę, absolwentkę Konserwatorium Wiedeńskiego. Na zdjęciu: druga od 

prawej. Fotografia wykonana w roku 1905 w klasie fortepianu Galicyjskiego 

Towarzystwa Muzycznego we Lwowie.

Fot. Archiwum Rodziny Szaynoków 
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Strona tytułowa historycznej dokumentacji technicznej tłoczni gazu i rurociągu 

gazowego Tustanowice–Drohobycz, zaprojektowanego i zrealizowanego w roku 

1912 przez „Zakład Gazu Ziemnego inż. Mariana Wieleżyńskiego”.

Impulsem do rozwoju „Zakład doświadczalny dla przemysłu ropy i gazu ziemne-

go inż. Maryana Wieleżyńskiego” było uzyskanie koncesji na budowę gazociągu 

z kopalni „Klaudiusz” do mostu na Tyśmienicy w Borysławiu. W lipcu 1912 roku 

pojawiło się kolejne zlecenie, znacznie poważniejsze. Marian Wieleżyński uzyskał 

kontrakt na budowę czternastokilometrowego gazociągu z Tustanowic do Droho-

bycza. Istotnym elementem tego zlecenia była budowa tłoczni gazu. Instalacje te 

miały zaopatrywać w potrzebne paliwo znajdującą się w Drohobyczu rafinerię. 

Wielu znawców tematu uważało, że termin wykonania tego zadania wyznaczony 

na koniec roku uniemożliwia realizację tego projektu. Inwestorem była wiedeńska 

firma „Erdgas GmbH”, która zleciła to zadanie właśnie Marianowi Wieleżyńskiemu. 

Wbrew opinii wielu inwestycję zakończono pomyślnie i  terminowo. Co więcej 

Marian Wieleżyński nawiązał wówczas dobrą i efektywną współpracę z amery-

kańską firmą Ingersoll Rand. Amerykanie dostarczyli wyposażenie do tustano-

wickiej tłoczni gazu. Sprawność polskich inżynierów, Mariana Wieleżyńskiego 

i Władysława Szaynoka zrobiła na Amerykanach doskonałe wrażenie.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Gazociąg Tustanowice -Drohobycz – dokumentacja aktowa.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Gazociąg Tustanowice-Drohobycz – dokumentacja techniczna. 

Tłocznia Gazu Ziemnego; chłodnia wody. Na projekcie pieczęć i podpis 

inż. Władysława Szaynoka.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Gazociąg Tustanowice-Drohobycz – dokumentacja planistyczna. 

Kopia mapy katastralnej i przekrój ścieku. Na projekcie pieczęć i podpis 

inż. Władysława Szaynoka.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Gazociąg Tustanowice-Drohobycz – dokumentacja planistyczna. Plan Tłoczni 

Gazu w Tustanowicach. Na projekcie pieczęć i podpis inż. Władysława Szaynoka.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Pieczęć Mariana Wieleżyńskiego: „Konces. biuro instalacyjne dla zużytkowania 

gazu ziemnego INŻ. MARYAN WIELEŻYŃSKI Drohobycz-Borysław.”; wraz z pod-

pisem – na dokumentacji projektowej rurociągu gazu ziemnego Tustanowice-

-Drohobycz, 1912 r. 

Dokument prezentowany przez Archiwum Brwinów na konferencji naukowej Wspólna praca, 

wspólny plon. Sukces spółki paliwowej „Gazolina” w II Rzeczypospolitej, Lublin 9-10 X 2023.

Fot. Maciej Szymczak
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Pieczęć Władysława Szaynoka, rządowo upoważnionego inżyniera budowy ma-

szyn i budowli fabrycznych w Rzeszowie; wraz z podpisem – na dokumentacji pro-

jektowej Tłoczni Gazu Ziemnego Tustanowice-Drohobycz, 1912 r. 

Dokument prezentowany przez Archiwum Brwinów na konferencji naukowej Wspólna praca, 

wspólny plon. Sukces spółki paliwow wej „Gazolina” w II Rzeczypospolitej, Lublin 9-10 X 2023.

Fot. Maciej Szymczak
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Marian Wieleżyński (z lewej) i Władysław Szaynok na pokładzie parowca „Kaiser 

Wilhelm der Grosse” w drodze z Hamburga do Nowego Jorku na zaproszenie 

amerykańskiej firmy Ingersoll Rand, wiosna 1913 r.

Amerykanie dostarczyli wyposażenie do tustanowickiej tłoczni gazu. Kontakty 

z nimi były bardzo ważne, gdyż umożliwiły praktyczne i bezpośrednie zapoznanie 

się z nowoczesnymi technologiami stosowanymi już w tym czasie w Stanach Zjed-

noczonych. W 1913 roku zaowocowało to zaproszeniem Mariana Wieleżyńskiego 

oraz Władysława Szaynoka do wizyty w Stanach Zjednoczonych, którą sfinanso-

wało właśnie amerykańskie przedsiębiorstwo, widzące duży potencjał w polskich 

partnerach biznesowych. Marian Wieleżyński i Władysław Szaynok udali się do 

Stanów Zjednoczonych i  przez dwa miesiące pozyskiwali nowe doświadczenia 

w zakresie przemysłu gazowego .

Fot. Archiwum Brwinów 
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Brama pierwszej w Europie fabryki gazoliny – tu już jako Gazolina S.A.

Kiedy Wieleżyński i Szaynok powrócili ze Stanów Zjednoczonych do kraju 

w czerwcu 1913 roku, założyli firmę Gaz Ziemny Sp. z o.p. Miała ona bardzo duże 

znaczenie dla dalszego rozwoju inicjatyw obu przedsiębiorców i była swoistym 

preludium do kolejnych działań, które w przyszłości będą prowadzić obu przyja-

ciół do powołania Spółki Akcyjnej Gazolina.

Zanim jednak do tego doszło firma Wieleżynskiego i Szaynoka zainwestowała w bu-

dowę fabryki gazoliny. Zarządzającym tym przedsięwzięciem został Władysław 

Szaynok. Wspólnicy dzielili się pracą w ten sposób, że Szaynok kierował firmą we 

Lwowie, prowadząc tam biuro techniczne, zaś Wieleżyński w Borysławiu, gdzie na 

terenie dawnej kopalni „Freuda” nadzorował budowę pierwszej w Europie fabryki 

gazoliny. 

Udziałowcy czerpali z doświadczeń amerykańskich, wykorzystując do jej produk-

cji wspomnianą wcześniej metodę opracowaną przez inż. Wolskiego w 1898 roku, 

ale wydatnie udoskonaloną poprzez wykorzystanie kompresorów oraz specjal-

nych zaworów „Crane and Co.” firmy Ingersoll Rand. 

Fabryka Gazoliny nr 1 została uruchomiona wiosną 1914 roku i działała do 

1930 roku, produkując początkowo 2 wagony gazoliny miesięcznie, a pod koniec 

funkcjonowania 8 wagonów.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Kamienica przy ul. Leona Sapiehy 3 we Lwowie (obecnie Stepana Bandery). 

Od  roku 1916 siedziba przedsiębiorstwa Mariana Wieleżyńskiego i  Władysława 

Szaynoka, finalnie – także spółki Gazolina S.A. 

Rok 1916 był bardzo ważny w dalszym rozwoju gospodarczym przedsiębiorstwa 

Mariana Wieleżyńskiego i Władysława Szaynoka. Zainicjowano wówczas kilka 

ważnych przedsięwzięć, które stały się bazą do dalszej intensyfikacji działań go-

spodarczych i szybszego rozwoju firmy. Wspólnicy przewidywali już wcześniej, że 

rynek sprzedaży lekkich benzyn (gazoliny) w Europie będzie się stale powiększał. 

Było to także poniekąd rezultatem prowadzonej wojny. Zapotrzebowanie to szaco-

wali jeszcze w 1914 roku na 12 tys. wagonów. Był to dla nich koronny argument, że 

warto inwestować w rozwój tej branży. Należało zatem podjąć starania o budowę 

nowej fabryki gazoliny o jeszcze większych możliwościach produkcji, niż dawała 

dotychczas Fabryka Gazoliny nr 1.

W celu realizacji tego przedsięwzięcia zostało utworzone całkowicie nowe przed-

siębiorstwo o nazwie „Gazolina Spółka z ograniczoną poręką w Borysławiu/Tusta-

nowicach”. W tym czasie pojawia się po raz pierwszy nazwa Gazolina, jako nazwa 

przedsiębiorstwa i jest ona bezpośrednim poprzednikiem spółki akcyjnej znanej 

już z okresu po odzyskaniu niepodległości przez Polskę.

Fot. Serhii Khomiak/ Shutterstock.com 
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Lwowski adres ul. Leona Sapiehy 3 był świadkiem przedsięwzięcia, które osta-

tecznie wprawdzie nie stało się częścią późniejszej firmy Gazolina S.A., ale miało 

niezwykle ważne znaczenie dla dziejów polskiego przemysłu chemicznego. Otóż 

Marian Wieleżyński i Władysław Szaynok wraz z późniejszym prezydentem RP 

prof. Ignacym Mościckim, w roku 1916 zainicjowali powstanie spółki o nazwie 

„Metan Spółka z ograniczoną poręką we Lwowie” z siedzibą w tym samym miejscu, 

co ich przedsiębiorstwo. Założycielski akt notarialny został podpisany we Lwowie 

30 października 1916 roku. Kapitał zakładowy wyniósł 100 tys. koron, z czego po-

łowę wykładał Gaz Ziemny Sp. z o.p. Celem działalności tej spółki, jak można prze-

czytać w wspomnianym akcie założycielskim, było m.in. „(…) rozwiązywanie prob-

lemów chemiczno-technicznych i użytkowanie tychże (…)”.

Należy pamiętać, że prof. Ignacy Mościcki, chemik o imponującym dorobku prac 

prowadzonych w Szwajcarii, od roku 1912 był wykładowcą Szkoły Politechnicz-

nej we Lwowie. Na zdjęciu obok: fragment listu Władysława Szaynoka do Mariana 

Wieleżyńskiego z 14 lipca 1913 roku, świadczący o zainteresowaniu współpracą 

z Ignacym Mościckim, popartym interesującą opinią autora o wybitnym chemiku 

i przyszłym Prezydencie RP:

– Mościcki (bardzo sympatyczny i rozumny profesor) zainteresował się wielce gazem 

ziemnym i oświadczył gotowość współpracowania w tym interesie. W sprawie sadzy 

i gazoliny można się od niego spodziewać wydatnej pomocy. (…)

Fot. Instytut Chemii Przemysłowej im. Profesora Ignacego Mościckiego 
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Deklaracja inż. Mariana Wieleżyńskiego o zamiarze przystąpienia do towarzystwa 

przemysłowego: METAN, spółka z ograniczoną poręką, 1 lipca 1916 r. 

Głównym udziałowcem METAN-u została spółka Gaz Ziemny Mariana 

Wieleżyńskiego, obejmując 50% kapitału zakładowego (50 000 koron). Pozostałą 

część objęło grono „…wybranych ludzi, których nazwiska dały gwarancję, że myśli 

inicjatorów nie będą w przyszłości wypaczone .

(za: Paweł Bielski, Na początku był Metan…, w: Wspólna praca, wspólny plon. Sukces spółki paliwowej 

„Gazolina” w II Rzeczypospolitej. Studia i materiały z konferencji naukowej, Lublin 9-10 X 2023,  

red. N. Turkiewicz, Lublin 2024)

Fot. Instytut Chemii Przemysłowej im. Profesora Ignacego Mościckiego
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Strona tytułowa czasopisma „METAN”, 1917 r.

Działalność spółki Metan koncentrowała się wokół: 

	— �prac badawczych – opracowywania nowych metod technologicznych „(…) 

na naukowej ścisłości studia techniczne nad rodzimymi gazami ziemnymi 

i opracowanie nowych metod ich racjonalnego zużytkowania (…)”;

	— �działalności analitycznej – na zlecenie krajowego przemysłu zwłaszcza 

w zakresie badania materiałów opałowych, surowców i półproduktów;

	— �aktywności wydawniczej – wydawano czasopismo „Metan” (dla spraw 

przemysłu gazu ziemnego i pokrewnych), od 1920 r. – „Przemysł Chemiczny”.

Fot. Instytut Chemii Przemysłowej im. Profesora Ignacego Mościckiego 
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Pierwszy patent spółki METAN nadany przez Austriacki Urząd Patentowy 

25 VI 1920 r.: Proces oddzielania wody lub roztworów wodnych od emulsji ropy 

naftowej lub innych olejów (nr 80805). Zgłoszenie patentowe: 17 II 1917 r.

Na początku działalności zakres prac prowadzonych w Instytucie dotyczył prze-

mysłu gazowo-naftowego jednak szybko został rozszerzony. Z najważniejszych 

tematów można wymienić następujące prace: 

	— metoda rozdziału emulsji wodno-olejowych (wdrożenie nastąpiło na rzekach 

Łoszeni i Tyśmienicy; 

	— metoda wytwarzania ciekłego amoniaku; 

	— metoda wytwarzania cyjanowodoru z węglowodorów i azotu w łuku 

elektrycznym (wdrożenie w Jaworznie); 

	— konstrukcja pieca elektrycznego z przeciwelektrodami do wytwarzania 

karbidu (wdrożenie w Chorzowie); 

	— konstrukcja wieży absorpcyjnej do tlenków azotu (wdrożenie w Jaworznie 

i Tarnowie); 

	— metoda niskotemperaturowej destylacji węgla kamiennego, węgla 

brunatnego, lignitu, torfu i łupków bitumicznych. 

Fot. Instytut Chemii Przemysłowej im. Profesora Ignacego Mościckiego
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Patent przyznany Instytutowi METAN przez Węgierski Królewski Urząd Patentowy 

18 VII 1926 r. 

(nr 73144): Proces oddzielania wody lub roztworów wodnych od oleju lub innej 

emulsji olejowej. Zgłoszenie patentowe: 1 XII 1917 r. 

W okresie działalności Instytutu pod nazwą spółki METAN uzyskano 30 patentów, 

jak również zgłoszono 70 zgłoszeń patentowych dla opracowanych rozwiązań. 

Sytuacja finansowa METAN-u była bardzo dobra.

(za: Paweł Bielski, Na początku był Metan…, w: Wspólna praca)

Fot. Instytut Chemii Przemysłowej im. Profesora Ignacego Mościckiego 
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Statut Stowarzyszenia Chemiczny Instytut Badawczy.

Odrodzona Rzeczpospolita przynosiła nowe wyzwania. Na początku 1922 roku 

postanowiono utworzyć społeczną instytucję pod nazwą Chemiczny Instytut 

Badawczy. W dniu 24 marca 1922 roku walne zgromadzenie wspólników Spółki 

Instytut Badań Naukowych i Technicznych METAN podjęło decyzję o likwidacji 

spółki i przekazaniu jej aktywów majątkowych oraz praw i zobowiązań na rzecz 

nowo powstającego Stowarzyszenia: Chemicznego Instytutu Badawczego. 

Statut Chemicznego Instytutu Badawczego został zatwierdzony reskryptem woje-

wództwa lwowskiego w dniu 23 kwietnia 1922 r. W statucie określono, że Instytut 

ma na celu „(…) działalność pionierską w kierunku pracy naukowo-twórczej nad 

budową przemysłu chemicznego w Polsce przez: 

	— twórcze opracowywanie naukowe i techniczne zagadnień z przemysłu 

chemicznego aktualnych dla Państwa; 

	— badanie ze stanowiska interesu ogólnopaństwowego warunków rozwoju 

poszczególnych gałęzi przemysłu chemicznego i dawanie inicjatywy do 

powstawania nowych działów przemysłu; 

	— kształcenie sił w technologicznej pracy twórczej”. 

(za: Paweł Bielski, Na początku był Metan…, w: Wspólna praca)

Fot. Instytut Chemii Przemysłowej im. Profesora Ignacego Mościckiego 
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Pierwszy warszawski budynek Chemicznego Instytutu Badawczego, zdjęcie 

z 1936 r. (dzisiaj: siedziba Instytut Chemii Przemysłowej im. Profesora Ignacego 

Mościckiego)

W 1922 roku nastąpiło przekształcenie Metanu w instytucję o charakterze spo-

łecznym o nazwie Chemiczny Instytut Badawczy, którego siedzibą od 1926 roku 

stała się Warszawa. 

W niecały miesiąc po powołaniu Chemicznego Instytutu Badawczego, 17 czerwca 

1922 roku, Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów upoważnia Ministra Spraw 

Wojskowych do długoterminowego wydzierżawienia gruntów na warszawskim 

Żoliborzu o powierzchni 22 mórg, przeznaczonych na budowę siedziby Instytutu. 

W 1927 roku oddano do użytku pierwszy budynek, który składał się z części la-

boratoryjnej, warsztatów oraz hali technologicznej. Ten budynek istnieje do dziś.

Po II wojnie światowej reaktywowano Instytut, ale już jako instytucję państwo-

wą. Kontynuatorem działalności dawnego Metanu, powołanego we Lwowie 

wraz z  twórcami Gazoliny, jest dzisiaj Instytut Chemii Przemysłowej, który od 

1990 roku nosi imię Profesora Ignacego Mościckiego, a od 2019 roku jest częścią 

Sieci Badawczej Łukasiewicz.

Fot. Instytut Chemii Przemysłowej im. Profesora Ignacego Mościckiego 
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Akcja spółki Międzymiastowe Gazociągi. 

Obok produkcji gazu ziemnego, drugim dochodowym źródłem zysków spółki 

Gazolina była posiadana sieć gazociągów. Odkrycie olbrzymich złóż gazu ziem-

nego w rejonie Daszawy postawiło przed Gazoliną konieczność rozbudowy 

systemu gazociągów, które stawały się stopniowo ważną pozycją w majątku firmy. 

O ochronę tej części działalności przed aktywnością obcego kapitału bardzo dbał 

Władysław Szaynok. W 1921 roku był założycielem państwowo-prywatnej spółki 

akcyjnej „Międzymiastowe Gazociągi”, która budowała sieci przesyłowe. Kapitał 

zakładowy spółki opiewał na kwotę 200 mln marek. Skarb państwa miał udział 

20-procentowy. Jedną z pierwszych transakcji „Międzymiastowych Gazociągów” 

był wykup od firmy Erdgas GmbH Gazociągu Borysław-Drohobycz o długości 

14 km wraz z tłocznią gazu w Tustanowicach oraz sieci gazociągów rozdzielczych 

w Borysławiu. Samodzielność organizacyjną firma „Międzymiastowe Gazociągi” 

utrzymała przez pięć lat, tj. do grudnia 1926 r., kiedy to połączyła się ze Spółką 

Akcyjną „Gazolina”.

Fot. Zbiory Fundacji Muzeum Przemysłu Naftowego i Gazowniczego w Bóbrce 
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Rosnące zainteresowanie wydobyciem ropy naftowej i gazu ziemnego, a  także 

świadomość znaczenia tych surowców dla rozwoju gospodarki odradzającej się 

Rzeczypospolitej zmusiły Państwo do uporządkowania prawa w tym zakresie. 

W niepodległej Polsce władze bardzo szybko uregulowały tę kwestię ustawą z dnia 

2 maja 1919 roku. Wśród inicjatorów regulacji prawnych, był bliski współpracow-

nik Mariana Wieleżyńskiego, inż. Władysław Szaynok. Wiedział on jak ważne jest 

zachowanie niezależności tak strategicznej dla kraju dziedziny od obcego kapita-

łu. Rozwiązaniem miała być budowa gazociągów państwowych, którymi można by 

przesyłać gaz na duże odległości i wykorzystywać go w miejscach zapotrzebowa-

nia, np. w dużych zakładach przemysłowych.

Ustawa przyznawała państwu wyłączne prawo do zakładania rurociągów i urzą-

dzeń pomocniczych do prowadzenia gazów palnych. Prawo to mogło być prze-

noszone przez rząd na zrzeszenia lub osoby fizyczne, ale tylko na czas określo-

ny. W ustawie stwierdzono m.in., że taryfy cen dla producentów i konsumentów 

zatwierdza Ministerstwo Przemysłu i Handlu po wcześniejszych konsultacjach, 

tak więc ceny za gaz miały charakter urzędowy. Po upływie okresu, na jaki nadano 

koncesję na przesłanie i rozprowadzanie gazu ziemnego, jeżeli nie została ona 

przedłużona na kolejny okres, gazociągi i urządzenia pomocnicze miały przejść 

na własność państwa bez odszkodowania. 

Fot. Archiwum Brwinów 
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Cesje w Gazolinie S.A. zakupione przez Mariana Wieleżyńskiego.

W Centralnym Archiwum Historycznym Ukrainy we Lwowie zachowały się mate-

riały archiwalne, przez analizę których można zobaczyć jak kształtował się akcjo-

nariat podczas przekształcania spółki z ograniczoną poręką w Gazolinę Spółkę 

Akcyjną. Znaleźć tam można informacje o zakupach akcji Gazoliny z zasobu na-

leżącego do Gazu Ziemnego. Jak pokazują te dokumenty notarialne, umowy za-

wierano z ludźmi znanymi i szanowanymi. Starano się w ten sposób uniknąć 

możliwości wejścia w posiadanie Gazoliny takiego kapitału, który mógłby okazać 

się niebezpieczny dla dalszego rozwoju firmy. Dokumentacja lwowska pokazu-

je akcjonariat Gazoliny w  chwili przekształcania właśnie w spółkę akcyjną, co 

ostatecznie nastąpiło w połowie 1920 roku. Akty notarialne zwane kontraktami 

ustępstwa i cesjami udziałów zawarto wtedy z kilkudziesięcioma osobami. Proces 

przebiegał w ten sposób, że to właśnie Gaz Ziemny Sp. z o.p. odsprzedawał swoje 

udziały posiadane w Gazolinie Sp. z o.p.

Fot. Centralne Archiwum Historyczne Ukrainy we Lwowie 
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Cesje w Gazolinie S.A. zakupione przez Ignacego Mościckiego.

Zachowana dokumentacja pokazuje, że w procesie przekształcania Gazoliny 

w  spółkę akcyjną, przy aktach notarialnych dwukrotnie występowali wspólnie 

Marian Wieleżyński i Władysław Szaynok jako zawiadowcy Gazu Ziemnego. Taka 

sytuacja była jednak wyjątkowa. Po raz pierwszy Gaz Ziemny reprezentowali 

Wieleżyński i Szaynok, gdy udział nabywał prof. Ignacy Mościcki (n/z). To była wy-

jątkowa postać, dlatego obaj wspólnicy, którzy blisko współpracowali z przyszłym 

prezydentem Polski, postanowili osobiście podpisać akt notarialny, chociaż pro-

fesor nabywał całkowicie standardowy pakiet akcji w wysokości tylko 1 tys. koron. 

Po raz kolejny obaj współudziałowcy podpisywali notarialny akt sprzedaży, kiedy 

zawierano kontrakt z Aleksandrem Frankowskim, prokurentem Gazu Ziemnego 

– który standardowo reprezentował tę firmę podczas innych aktów notarialnych.

Źródło: Centralne Archiwum Historyczne Ukrainy we Lwowie 
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Bronisław Wojciechowski – od 1923 prokurent spółki Gazolina S.A. i współtwór-

ca jej sukcesów od strony finansowej i organizacyjnej w okresie międzywojen-

nym. Na akcjach Gazoliny figurowały dwa podpisy: Wieleżyński i Wojciechowski. 

Od  1921 doktor praw, z dyplomem uzyskanym w Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Od 1928 roku poseł na Sejm RP.

Na zdjęciu w mundurze rotmistrza 9 Pułku Ułanów Małopolskich. Od 1915 r. 

Bronisław Wojciechowski służył w Legionach, do których wstąpił jako prosty żoł-

nierz, a potem awansował na wachmistrza. Walczył w 2 pułku ułanów, m.in. pod 

Kostiuchnówką. W okopach uczył się prawa, kontynuując studia. Gdy w lutym 

1918 r. II Brygada przeszła przez front pod Rarańczą, rozlokowani w Karpatach 

koło Synowódzka ułani 2 pułku zostali internowani. Jego pluton wyrwał się z okrą-

żenia i dotarł do Borysławia, gdzie miejscowi Polacy ich ukryli. Wtedy poznał inży-

niera Mariana Wieleżyńskiego. Listopad 1918 r. zastał go na studiach w Krakowie. 

Chory na hiszpankę, uciekł ze szpitala, zdał egzaminy, a potem za swoim dawnym 

dowódcą Dunin-Borkowskim pojechał do Dębicy, gdzie w austriackich kosza-

rach powstawał oddział kawalerii, przyszły 9 pułk ułanów małopolskich. Z nim 

wyruszył na wojnę. W tym 9 pułku został podporucznikiem, potem porucznikiem 

i rotmistrzem; uczestniczył w wielu walkach, w tym w wyprawie na Kijów, bitwie 

pod Komarowem i zagonie na Korosteń; odznaczony został Virtuti Militari i czte-

rokrotnie Krzyżem Walecznych.

(za: Michał Wojciechowski, Poseł Bronisław Wojciechowski w zarządzie „Gazoliny”.,  

w: Wspólna praca)

Fot. Archiwum Michała Wojciechowskiego
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Zdjęcie ślubne Bronisława Wojciechowskiego i Jadwigi Zaleskiej.

Po maturze zdanej w 1912 roku Bronisław Wojciechowski rozpoczął studia praw-

nicze na Uniwersytecie Jagiellońskim. Wstąpił do Drużyn Strzeleckich, a tuż 

przed wojną stanął na czele Zarzewia (które jednak na okres wojny zawiesiło 

działalność). W 1914 r. znalazł się z początku w konspiracji w Piotrkowie, gdzie 

między innymi wydawał pismo dla rolników „Bartosz”. Tam też poznał przyszłą 

żonę, Jadwigę Zaleską, poprzednio studentkę w  Krakowie i Lozannie. Oboje 

łączyli postawę patriotyczną z poglądami bliskimi ówczesnym socjalistom. Ślub 

wzięli w Piotrkowie 23 stycznia 1919 roku, podczas jednego z frontowych urlopów 

Bronisława Wojciechowskiego.

Fot. Archiwum Michała Wojciechowskiego
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Marian Wieleżyński z dziećmi – od lewej: Zbyszkiem, Leszkiem, Jadwigą (Lusią) 

oraz Ignacym.

Fot. Archiwum Brwinów (datowane1915-1917) 
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Władysław Szaynok z synem, Andrzejem, 1926 r. 

Fot. Archiwum Rodziny Szaynoków 
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Władysław Szaynok z dziećmi: Andrzejem i Anną, 1927 r. 

Fot. Archiwum Rodziny Szaynoków 
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Od 1916 roku założyciele połączonych kapitałowo spółek, czyli Zakład Gazu 

Ziemnego inż. M. Wieleżyński oraz Gazolina Sp. z o.p. zdecydowali o przekaza-

niu części udziałów także pracownikom. Nie wynikało to tylko z chęci pozyskania 

kapitału, ale także z idei i poglądów, które wyznawali od lat młodzieńczych tak 

Marian Wieleżyński, jak i Władysław Szaynok. W ten sposób system organizacyj-

ny przedsiębiorstwa oparty o udziały, ale szczególnie nastawiony na upodmioto-

wienie pracowników, został na początku lat 20. rozbudowany, usystematyzowany 

i rozszerzony. Nie były to decyzje łatwe, zwłaszcza dla zwykłych robotników, którzy 

na początku nieufnie podchodzili do pomysłów uczynienia ich współwłaściciela-

mi firmy, ale jednocześnie czuli się odpowiedzialni za swoje miejsce pracy i swój 

warsztat, który w jakiejś części także należał do nich

Jeszcze w roku 1916 udział w Gazolinie Sp. z o.p. za 4 tys. koron kupił Julian Ginda, 

główny monter. Z kolei jego brat Ludwik nabył udział w wysokości 2 tys. koron, 

a  Jan Błaż, szwagier ich obu i jednocześnie szef warsztatów Gazoliny Sp. z o.p. 

zainwestował 1 tys. koron. Ci ludzie stawali się zatem współudziałowcami firmy, 

w której pracowali. 

Pierwsza całościowa propozycja uregulowania pozycji pracowników stałych 

Gazoliny została wprowadzona w życie postanowieniem Walnego Zgromadzenia 

Członków odbytym w dn. 25 lutego 1922 roku. Utworzony dokument, nazwano 

„umową z pracownikami stałymi” i regularnie aktualizowano. 

N/z dokument umowy z pracownikami stałymi Gazoliny S.A. z 1927 r.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Julian Ginda, czołowy monter Gazoliny.

Najcięższa próba, jakiej poddani zostali współudziałowcy Gazoliny, miała miejsce 

w 1929 r. po zakończeniu IX Targów Wschodnich. Akcjonariusze dostali bardzo 

intratną propozycję od konsorcjum austriacko-niemieckiego, które zapropono-

wało za imienne akcje „Gazoliny” niebagatelną kwotę 60  000 000 złotych, przy 

czym cały kapitał zakładowy wynosił połowę tej kwoty. Akcjonariusze jednak 

z największym udziałem kapitału: Julian Ginda, Jan Błaż i Marek Marosz odmó-

wili sprzedaży swoich udziałów. Historyczny stał się głos Marosza: „Nie wiem, co 

powiedzą pan Ginda i pan Błaż, ja twierdzę, że jeśli tym panom z Wiednia warto, 

to nam też. Ja nie sprzedaję!”

Po ponad 20 latach pracy w firmie na stanowisku brygadzisty, Julian Ginda 

posiadał około 1% kapitału Gazoliny o wartości równej w przeliczeniu na rok 2020 

około 400 000 USD.

(za: Marta Rymar, Historia wizjonera i twórcy przemysłu gazowniczego w Polsce,  

w: Wspólna praca)

Fot. Archiwum Brwinów 
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Franciszek Busz (stoi po prawej), sławny wiertacz Gazoliny, do którego należał 

„lucky strike” w szybie „Piłsudczyk”, odkrywający zagłębie gazu ziemnego Daszawy 

w 1921 r. 

Wiercenie odbywało się w niezwykle ciężkich warunkach, gdyż teren był zupełnie 

nieznany co do pokładów przewiercanych, a również stan finansowy przedsię-

biorstwa nie pozwalał na zastosowanie właściwych urządzeń technicznych.

Jesienią 1921 roku, gdy szyb dowiercono do głębokości 390 m, inż. Wieleżyński 

przybywa do Daszawy i stwierdziwszy, że wiercenie nie wydało pożądanych rezul-

tatów, poleca wstrzymać roboty, a pracowników zwolnić. Po powrocie do Lwowa 

opowiada ze smutkiem swej małżonce Jadwidze Wieleżyńskiej o wydanym przed 

kilku godzinami zarządzeniu. Pani Wieleżyńska ze łzami w oczach prosi męża, 

aby cofnął wydane polecenie, mówiąc:

— Ja wiem na pewno, że gaz w Daszawie będzie.

Inż. Wieleżyński wysyła depeszę do Daszawy z zarządzeniem ponownego pod-

jęcia robót. Wiertacz Busz przystępuje do pracy i po odwierceniu 4 metrów, 

w głębokości 394 m otrzymuje produkcję gazu, sięgającą około 20 m3 /min. pod 

ciśnieniem 12 atmosfer. 

Był to sukces, decydujący o odkryciu Daszawy.

(za: Lech Wieleżyński, Wspólna praca, wspólny plon. Życie i dzieło mądrego człowieka,  

wyd. IV, oprac. T. Nowicki, P. Rachwał, Lublin 2023.)

Fot. Archiwum Brwinów 
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Budowa gazociągu z Daszawy do Lwowa przez Gazolinę S.A. (1929 r.). Transport 

rur samochodem dostawczym marki Ford. Z uwagi na masę ładunku, używany 

pojazd ma lane opony, a nie „pneumatyki”.

Po odkryciu złóż w Daszawie zyskała na popularności idea taniego gazu ziem-

nego dla Lwowa. W 1924 roku pomysł doprowadzenia gazu do miasta woje-

wódzkiego poparł Władysław Szaynok. Od razu też zauważył szereg problemów, 

z którymi trzeba było się zmierzyć. Jego zdaniem najtrudniejsza byłaby sprawa 

zawarcia umowy z gminą Lwowa, która w tamtym czasie była właścicielem 

miejskiej sieci gazowej o długości ponad 130 km. Szaynok był przekonany, że 

sukces finansowy gazociągu do Lwowa można osiągnąć tylko wtedy, gdy produk-

cja, transport i sprzedaż końcowemu nabywcy zostaną zorganizowane w jednym 

przedsiębiorstwie.

W 1926 r. „Gazolina” S.A. dostała od rządu koncesję na budowę gazociągu. 

Do 1928 r. zostały opracowane plany techniczne.

(za: Roman Masyk, Udział spółki Gazolina S.A. w gazyfikacji Lwowa, w: Wspólna praca)

Fot. Archiwum Brwinów 
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Marian Wieleżyński rozmawia z pracownikami Gazoliny rozwożącymi rury do 

budowy gazociągu z Daszawy do Lwowa. 

Projekt doprowadzenia gazu z Daszawy do Lwowaq, autorstwa spółki Gazolina 

S.A. bardzo ambitny, a wśród ekspertów panował spory sceptycyzm co do jego 

realizacji. Na przykład na początku 1929 roku dyrektor Państwowej Fabryki Ole-

jów Mineralnych w Drohobyczu Ignacy Boerner powiedział, że Gazolina S.A. nie 

dobuduje gazociągu do Lwowa z powodu braku pieniędzy. 

Obawy te jednak nie spełniły się. Już 25 maja 1929 roku gazociąg Daszawa-Stryj 

został przedłużony o 25 km do Dniestru. Roboty ziemne zostały przeprowadzone 

przez Zakład Melioracyjny we Lwowie, zaś roboty szwejserskie przez fabrykanta 

Kozłowskiego. Instalacja została przeprowadzona przez samą „Gazolinę” S.A. Pod 

koniec lipca 1929 roku gazociąg został doprowadzony do Lwowa. Województwo 

lwowskie uznało jego przydatność do użytku. Pierwszy płomień gazu ziemnego 

z Daszawy zapłonął w specjalnej kilkumetrowej „świeczce” wzniesionej na terenie 

Targów Lwowskich.

(za: Roman Masyk, Udział spółki Gazolina S.A. w gazyfikacji Lwowa, w: Wspólna praca)

Fot. Archiwum Brwinów 
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Układanie siedmiocalowych rur gazociągu do Lwowa. Pracownicy Gazoliny i ekipa 

spawaczy wynajęta z firmy Kozłowski ze Lwowa. 

Gazociąg Stryj-Lwów o średnicy 175 mm został zbudowany w ciągu około trzech 

miesięcy. 

Fot. Archiwum Brwinów 
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Spawanie gazociągu. Ekipa spawaczy i pomocników wynajęta przez Gazolinę 

z firmy Kozłowski ze Lwowa.

Gazociąg z Daszawy do Lwowa został wykonany z bezszwowych rur stalowych, 

całkowicie spawanych doczołowo, z izolacją antykorozyjną. Budowa wiązała się 

z pewnymi naturalnymi wyzwaniami. Najtrudniejsze były przeprawy przez rzeki 

Dniestr i Stryj. Przejścia drogowe wykonano poniżej poziomu gruntu, podczas 

gdy przekroczenia rzek ponad powierzchnią wody. Gazolinie S.A. udało się zrea-

lizować ten ambitny projekt bez pomocy rządowej i kredytów. Na ten cel wydano 

około 2 423 000 zł. Całkowita długość gazociągu z Daszawy przez Stryj i Mikołajów 

do Lwowa wyniosła 82 km. Po drodze miał odgałęzienia do Mikołajowa i Szczerca, 

całkowita więc jego rzeczywista długość wynosiła ponad 85 km. Był to pierwszy ga-

zociąg przesyłowy, który wykraczał poza wschodniomałopolskie zagłębie naftowe.

(za: Roman Masyk, Udział spółki Gazolina S.A. w gazyfikacji Lwowa, w: Wspólna praca)

Fot. Archiwum Brwinów 
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Budowa gazociągu z Daszawy do Lwowa. Pracownicy Gazoliny i ekipa spawaczy 

wynajęta z firmy Kozłowski ze Lwowa.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Budowa gazociągu z Daszawy do Lwowa. Budowa pomostu dla przekroczenia rzeki 

Dniestr – z tratwy odwierca się 7-8 metrowe otwory pod filary mostu linowego 

(1929).

Fot. Archiwum Brwinów 
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Budowa gazociągu z Daszawy do Lwowa. Przeprawa przez Dniestr (1929).

Fot. Archiwum Brwinów 
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Budowa gazociągu z Daszawy do Lwowa. Przeprawa przez Dniestr (1929).

Fot. Archiwum Brwinów 
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Sala kompresorowa jednej z tłoczni gazu ziemnego na trasie gazociągu z Daszawy 

do Lwowa.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Budowa gazociągu z Daszawy do Lwowa. Most linowy dla podwieszenia gazociągu 

na rzece Dniestr niedaleko Rozwadowa (1929). 

Fot. Archiwum Brwinów 
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Palniki kołowe z gazem ziemnym dostarczanym przez Gazolinę S.A. do rozgrze-

wania materiałów dla kuźni w hucie.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Szyb „Gazolina I” w Przecławiu na terenach hr. Stanisława Reya nad Wisłoką 

w rejonie Centralnego Okręgu Przemysłowego.

W drugiej połowie lat 30. spółka Gazolina S.A. zaczęła mocno inwestować także 

w  poszukiwania gazu ziemnego poza Zagłębiem Borysławsko-Drohobyckim, 

prowadząc wiercenia w okolicach Dębicy, Gorlic i Krosna.

(za: Wspólna praca, wspólny plon. Raport w dwudziestopięciolecie spółki Gazolina 1912-1937. 

Lwów 1937) 



171



172

Stoją od prawej: dr Bronisław Wojciechowski i inż. Józef Kowalczewski, 2×NN.

Inż. Józef Kowalczewski, kierujący przez wiele lat pracami w Daszawie odegrał 

wyjątkową rolę w rozwoju spółki Gazolina S.A. Tereny w Daszawie okazały się 

szczególnie cennym nabytkiem firmy. Kiedy jesienią 1921 roku w pierwszym 

szybie o nazwie „Piłsudczyk I” dowiercono się do głębokości 394 m, okazało się, 

że otrzymano produkcję gazu na poziomie stałym 10 m3 na minutę. Później, już 

w  1924  roku, po pogłębieniu szybu do 753 m, dotarto do olbrzymich pokładów 

gazu ziemnego. Były to w tym czasie największe w Polsce pola gazowe. Gazolina 

dokonała tam w sumie 16 odwiertów wykorzystując system „Rotary” oraz wpro-

wadzając metodę tzw. szybów ukośnych z jednej i tej samej wieży. Spośród trzech 

źródeł pozyskiwania gazu, tj. kopalni w rejonie Daszawy, w rejonie Borysławia 

oraz gazu kupowanego w  kopalniach innych przedsiębiorstw, złoża daszawskie 

sukcesywnie zwiększały produkcję gazu ziemnego. Malały za to udziały kopalń 

w  Borysławiu oraz gazu zakupywanego od obcych kopalń. Daszawa, średnio, 

dawała 79% produkcji, ale w roku 1937 było to aż 91% produkcji gazu ziemnego 

wydobywanego przez Gazolinę S.A.

Fot. Archiwum Brwinów 



173



174

Prezentacja nowatorskich wierceń obrotowych, od lewej: 3×NN, dr Bronisław 

Wojciechowski, inż. Józef Kowalczewski (kierujący pracami wiertniczymi 

Gazolina S.A.), 8×NN, lata 30.

Fot. Archiwum Brwinów 
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100-złotowa akcja Gazoliny S.A. z 1930 r. 

Zachowane materiały archiwalne pozwalają na wgląd w majątek firmy na nie-

długo przed wybuchem II wojny światowej. Majątek stały wyliczano wtedy na 

13 070  961,95 zł. Składały się na niego posiadane nieruchomości (642,8 tys. zł), 

składy i sklepy (855,8 tys. zł), rurociągi (5 209,9 tys. zł), kopalnie w Borysławiu, 

Daszawie, Orowie i koło Dębicy (o łącznej wartości 3 167,5 tys. zł), fabryki gazoliny 

(1 097,3 tys. zł), rafineria (580,5 tys. zł) i inne, jak gazownia w Stryju, beczki i cysterny, 

środki transportowe, warsztaty, ruchomości i laboratorium (łącznie 821,3 tys. zł). 

Do tego doliczano majątek płynny (gotówka w kasach i bankach, rymesy czyli 

weksle, udziały w obcych przedsiębiorstwach, materiały w magazynach i zapasy 

gotowych wyrobów) w łącznej kwocie 2 973 234,37 zł, kwoty u dłużników na łączną 

sumę 2 845 677,18 zł oraz budowy w kwocie 249 291,32 zł, a ponadto sumy prze-

chodnie i faktury (prawie 27 tys. zł). Poważną pozycją był depozyt w Banku Nafto-

wym na kwotę 758 tys. zł. Łącznie majątek na koniec 1938 roku był obliczany na 

kwotę ponad 19 milionów 924 tysięcy złotych.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Kopalnia „Władysław” – szyb eksploatacyjny naftowo-gazowy nazwany imieniem 

zmarłego w 1928 roku wspólnika spółki Gazolina, Władysława Szaynoka. 

Fot. Archiwum Brwinów 
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Szyb „Chodowice I” oraz Huta doświadczalna żelaza gąbczastego „Gazostal”.

Od początku lat 30. XX w. w Gazolinie prowadzone były prace nad sposobem prze-

rabiania rud żelaza. Dotychczasowy sposób powodował, że ruda żelazna topiona 

w wielkim piecu była spuszczana w postaci tzw. surówki, ale zawierała składniki 

szkodliwe, czyli poza dużymi ilościami węgla, także siarkę i fosfor. Inżynierowie 

i technicy z Gazoliny pod kierunkiem Mariana Wieleżyńskiego opracowali nowa-

torski sposób redukowania rud żelaznych za pomocą gazu ziemnego (lub za po-

mocą produktów rozkładu gazu, tj. wodoru i węgla) poprzez podgrzanie gazu do 

odpowiedniej temperatury. Sposób ten pozwalał uniknąć topienia metalu, które 

było główną przyczyną powstawania zanieczyszczeń. W Archiwum Stowarzyszenia 

Gazolina Wieleżyński w Brwinowie znajdują się m.in. referaty, relacje, artykuły 

Mariana Wieleżyńskiego dotyczące wdrażania koncepcji otrzymania żelaza z rudy 

za pomocą gazu ziemnego.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Siedzą od prawej: Marian Wieleżyński, inż. Józef Kowalczewski – członek Zarządu, 

dyrektor techniczny Gazoliny, dr Bronisław Wojciechowski – dyrektor finanso-

wy Gazoliny, przewodniczący Klubu Pracowników Gazoliny; podczas posiedzenia 

Zarządu Spółki, lata 30. 

Fot. Archiwum Brwinów 
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Szyb wiertniczy w budowie, koniec lat 20.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Ignacy Wieleżyński w willi „Gazolina” w Gdyni, lata 30.

W poszukiwaniu rozwinięcia zbytu na płynny gaz ziemny – gazol, którego produk-

cja w centralnej fabryce gazoliny w Borysławiu miała znacznie przekroczyć po-

trzeby ówczesnego rynku (1930), Marian Wieleżyński zdecydował złożyć wniosek 

w  Ministerstwie Przemysłu i Handlu o koncesję na gazownię miejską w  Gdyni. 

Nowo budowane miasto i port rozwijały się dynamicznie i twórca Gazoliny S.A. 

liczył na możliwość zdobycia takiego rynku poprzez ofertę dostarczaniu gazu 

płynnego w piętnastotonowych cysternach kolejowych. W efekcie powołana 

pod kierownictwem Ignacego Wieleżyńskiego (najstarszego syna Mariana) spół-

ka z o.o. „Zakład Gazowni w Gdyni” musiała sprostać innowacyjnemu wyzwaniu 

technologicznemu, dokonując gazyfikacji Gdyni z użyciem nowatorskiej tech-

nologii „dwugazu”, łączącej gaz ziemny z tym uzyskiwanym ze spalania węgla. 

Zmontowaną w 1931 roku bocznicą kolejową transportowano ekwipunek gazow-

ni oraz zbiorniki do płynnego gazu ziemnego, które służyły również do przeła-

dunku gazolu do pięćdziesięciolitrowych butli na eksport z Gdyni do Belgii, Syrii 

i  Palestyny. Sukcesowi nie zapobiegła nawet tragiczna eksplozja podczas prób-

nego rozruchu instalacji, która była najprawdopodobniej skutkiem sabotażu ze 

strony niemieckiej.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Dawna siedziba „Gazoliny” S.A. w Gdyni Chyloni.

Fot. Wiki; https://commons.wikimedia.org/wiki/File:Gdynia,_ Chylo%C5%84ska _112_a.JPG  

[autor: Jasny63, lic. CC BY-SA 3.0 PL] 
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Gdynia, ul. Chylońska 110, hala generatorów Zakładu Gazowego w Gdyni 

w latach 30. (dziś nieistniejąca), proj. Jerzy Müller, 1931 r.

Fot. Muzeum Miasta Gdyni 
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Wieleżyńscy u Prezydenta RP, prof. Ignacego Mościckiego. 

Od lewej: Marian i Ignacy Wieleżyńscy, prof. Ignacy Mościcki oraz Leszek i Zbyszek 

Wieleżyńscy.

Fot. Archiwum Brwinów 

S. 194-195

Marian Wieleżyński ze współpracownikami; 25-lecie spółki Gazolina S.A.; 

Lwów 1937.

Fot. Zbiory Fundacji Muzeum Przemysłu Naftowego i Gazowniczego w Bóbrce
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Infografika w: 

Wspólna praca, wspólny plon. Raport w dwudziestopięciolecie S.A. Gazolina 

1912-1937,  Lwów 1937.
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Infografika w: 

Wspólna praca, wspólny plon. Raport w dwudziestopięciolecie S.A. Gazolina 

1912-1937,  Lwów 1937.
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Infografika w: 

Wspólna praca, wspólny plon. Raport w dwudziestopięciolecie S.A. Gazolina 

1912-1937,  Lwów 1937.
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Plakat reklamowy Gazolina S.A., lata 30. 

Fot. Archiwum Brwinów 
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Marian Wieleżyński z trzyletnia wnuczką Alą (Jadwiga Jamróz), ok. 1933 r.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Bałtycki rejs na pokładzie rodzinnego jachtu „Nike II”. Jadwiga Wieleżyńska 

siedzi, Marian Wieleżyński z Niką i Rysiem na kolanach, Hala Wieleżyńska (żona 

Ignacego) stoi, 1937 r.

Fot. Archiwum Brwinów 
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Głowica eksploatacyjna jednego z najwydajniej produkujących szybów Daszawy, 

odwierconego w 1925 r. przez firmę Gazolina S.A. na terenach Kongregacji Ojców 

Salezjanów i działającego bez przerwy do II wojny światowej i później… 

Fot. Archiwum Brwinów 
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